
raszliwy cyklon 
nad Bombajem 

Buldożerami usuwano wyrwane z korzeniami drzewa
BOMBAJ 6API). Jedynie za pośrednictwem 

Londynu dotarły wiadomości o straszliwym 
cyklonie, który nawiedził wczoraj Bombaj. 
Ośrodek życia przemysłowego i handlowego In­
dii został całkowicie odłączony od reszty 
świata na skutek katastrofy żywiołowej.

Eksperci meteorologiczni oświad­
czają, że cyklon nie ma sobie po­
dobnego od 120 lat. Obserwato­
rium w północnej części Bombaju 
zanotowało wiatr o szybkości 160 
km na godzinę. Dostawa prądu ele­
ktrycznego została natychmiast 
przerwana, pozostawiając 3,5 mi­
liona ludności bez światła i unieru­
chamiając zakłady przemysłowe. 
Jedynie kilka migających latarń u- 
licznych gazowych oświetlało mia­
sto, gdy zapadł wieczór.

♦
Rząd zmobilizował natychmiast 

jednostki saperskie armii, które 
przy pomocy buldożerów oczysz­
czały ulice z setek 
przez cyklon drzew.

Rząd zawiadomił, 
rozkaz strzelania do
ewentualnych złodziei chcących

Poznań czwarty 
w zbiórce 

na „Wspólny Dom“
WARSZAWA (PAP). Jak infor­

muje Centralny Komitet Budowy 
Wspólnego Domu Zjednoczonej Partii 
Klasy Robotniczej, wpłaty na Fundusz 
Budowy Wspólnego Domu wyrażały 
się w dniu 20 października sumą — 
751 466 948 zł. W zbiórce przoduje na­
dal województw® śląske-dąbrowskie, 
które zebrało ok. 112 milionów zł. Wo­
jewództwo wrocławskie zebrało 
mil. zł, miasto Warszawa ok. 76 
zł, woj. poznańskie ok. 53 mil. 
woj. szczecińskie 47 mil. zł.

77,5 
mil. 
zł i

wyrwanych

wykorzystać ciemności. Godzina 
policyjna obowiązuje od 10 wieczór.

Nie tylko Bombaj ale również i są­
siednie tereny w promieniu około 115 
km zostały odcięte od reszty kraju 
szaloną wichurą i ulewnym deszczem. 
Komunikację wstrzymano na czas nie­
określony.

Z ostatniej chwili donoszą, że cyklon 
spowodował śmierć 7 osób oraz ze 100 
ludzi poniosło ciężkie rany.

Monarcho — faszyści ateńscy 
cięgle się kłócą

Odgrzebano stare spory liberałów z populistami
ATENY (API). NIEZWYKLE BURZLIWY PRZEBIEG WCZORAJSZEJ SE­

SJI PARLAMENTU GRECKIEGO UJAWNIŁ KRUCHE PODSTAWY KOALI­
CJE LIBERAŁÓW I POPULISTÓW.
Premier Sofulis przedstawiając nowy 

program rządu koalicyjnego wystąpił z 
ostrą krytyką posunięć poprzedniego 
rządu koalicyjnego Tsaldarisa i wyra­
ził powątpiewanie czy obecny rząd „po­
mimo wszystkich poświęceń" zdoła 
rozwiązać sytuację.

Jak dalece posunęły się rozdźwięki 
świadczy wystąpienie czołowego lea­
dera Venizelosa który zażądał w cza­
sie sesji parlamentarnej obalenia no­
wego rządu. Po długotrwałej debacie 
rząd Sofulisa otrzymał wotum zaufania 
większością zaledwie 2 głosów.

w »Wojsku ludowe zbliżają się
do stolicy Czang-Kai-Szeka

Mimo poparcia amerykańskiego dla 
nowoutworzonego gabinetu Sofulisa, 
przyszłość rządu obecnej koalicji na­
dal 6toi pod znakiem zapytania. Wczo­
raj wieczorem leadei prawicowej partii 
socjaldemokratycznej George Papan- 
dreau podał do wiadomości, że opozy­
cja odmówiła uznania rządu i zwróciła 
się do króla Pawła, ażeby spowodował 
natychmiastową jego dymisję.

W związku z oficjalnym objęciem 
swych funkcji, nowy minister wojny 
w rządzie ateńskim Constantin Ren- 
dis, przyjął wczoraj szefa amerykań­
skiej misji wojskowej w Atenach, 
van Fleeta. amerykańskiego attache 
wojskowego płk. Smitha 
szefa brytyjskiej misji 
płk. Hopsa.

Równocześnie premier
był konferencję z królem Pawłem, w 
sprawie ewentualnej nominacji ge­
nerała Aleksandra Papagosa, na na­
czelnego dowódcę greckich sił zbroj­
nych.

i zastępcę 
wojskowej

Sofulis od-

Polskie drzewo
do Claudii

SZCZECIN (PAP). Od 22 bm. za­
częły nadchodzić do Szczecina pierw­
sze transporty kolejowe drzewa — 
tarcicy iglastej ze święrków i jodeł na 
eksport. Tarcica przeznaczona jest dla 
Holandii. W najbliższych dniach przy­
będzie do Szczecina statek po pierw­
szą partię tarcicy, w ilości ok. 500 
standartów.

że wydane 
wszystkich

Nowe banknoty
1000-zToiowe

WARSZAWA (PAP). Z dniem 
1 grudnia 1948 r. Narodowy Bank Pol­
ski wprowadza do obiegu nowe bilety 
bankowe 1000-złotowe 3 emisji, z datą: 
Warszawa, 15 lipca 1947. Nowy bilet 
1000-złotowy posiada wymiar 182X97 
mm.

Całość utrzymana jest w kolorze 
brązowym, na tle oliwkowo-zielonym. 
Środek rysunku strony przedniej przed­
stawia postać robotnika przemysłu me­
talowego, strony odwrotnej widok, wy­
obrażający zakład przemysłowy.

Jednocześnie Narodowy Bank Polski 
zaznacza, że znajdujące się dotychczas 
w obiegu bilety 1000-złotowe emisji z 
1945 i 1946 są nadal prawnym środkiem 
płatniczym i obiegać będą na równi z 
biletami nowej emisji.

obłożni® ehorj
LONDYN (API). W związku z 

chorobą króla Jerzego VI, podróż an­
gielskiej pary królewskiej do Australii 
i Nowej Zelandii została odłożona na 
czas nieokreślony. Biuletym lekarski 
wydany wczoraj rano stwierdza, że nie­
pokojącym objawem jest zły dopływ 
krwi do prawej nogi. Doktorzy stwier­
dzają jednak, że ogólny stan zdrowia 
króla nie daje powodów do obaw.

NOWY JORK (PAP). Według 
ostatnich depesz, jakie nadeszły z Nan- 
kinu i Szanghaju, chińskie wojska lu­
dowe przystąpiły do nowej ofensywy, 
której bezpośrednim celem jest otwar­
cie drogi do stolicy Chin kuomintan- 
gowskich — Nankinu. Patrole Armii 
Ludowej znajdowały się we wtorek 
rano zaledwie o 40 km od tego miasta.

Otoczone na wschód od Suczou woj­
ska nacjonalistyczne podejmują roz­
paczliwe próby przebicia się przez że­
lazny pierścień w kierunku zachodnim.

Na froncie północnym czołowe ko­
lumny ludowe, walczące w rejonie Pe- 
kin-Tientsin, znajdowały się w od­
ległości zaledwie 20 km od Tientsinu.

Z Szanghaju donoszą, że zarząd mia­
sta wezwał wczoraj wszystkich mie­
szkańców, by przygotowali się „do wal­
ki na śmierć i życie u boku Kuomin- 
tangu". Władze tamtejsze okazują jed­
nak duże zdenerwowanie i raczej chęć 
ewakuacji niż walki.

W wyniku drugiej fazy ofensywy 
wojsk ludowych powstały trzy gió- 
wne fronty, a to: 1) w rejonie Suczou 
z tym, że największe nasilenie walk 
notuje się na wschód od miasta,. 2) 
w północnej części prowincji Anhwei

i 3) na południe od miasta Sunsien, 
wzdłuż głównej linii kolejowej, łą­
czącej miasta Tientsin i Puków.

Stralk pilotów „mostu powietrznego asafajoay przez władze brytyjskie
BERLIN (API). Wychodzący w 

Berlinie dziennik „National Zeitung" 
donosi, iż jest w posiadaniu wiadomo­
ści o nieujawnionym strajku lotników 
angielskich, obsługujących tzw. „most 
powietrzny".

Dziennik stwierdza, iż mimo specjal­
nych dodatków, dla pilotów, niezadowo­
lenie wśród personelu lotniczego „mo­
stu powietrznego" stale wzrasta. W o- 
statnich dniach szereg, pilotów odmówi­
ło wy azdu, inni zaś zawrócili z drogi 
do 6wych baz z pełnym ładunkiem. 
„National Zeitung" zarzuca brytyjskie 
mu zarządowi wojskowemu, że fałszuje

Si

on podawane do wiadomości publicznej 
dane o dostawach lotniczych, w celu 
zatajenia strajku.

Górnicy radzieccy

Metody „5$ - und Polizeitrwen"
w wydaniu brytyjskim

Brawo Szczecin!
WARSZAWA (P. R.). Minister 

żeglugi i handlu zagranicznego otrzy­
mał meldunek dyrektora szczecińskie­
go Urzędu Morskiego, że wczoraj zo­
stał wykonany roczny plan przeładun­
ku Szczecina w wysokości 2680 tys 
ton.

Ti|MHB'cza sMa
w Venezueli

PARYŻ (PAP). W depeszy z Bue­
nos Aires agencja France Presse no­
tuje pogłoski, jakoby prezydent Vene- 
zueli Gallegos został aresztowany. Z 
drugiej strony korespondent tejże 
agencji w Caracas poda je ®świadczenie 
tamtejszych władz, że pogłoski te są 
nieprawdziwe i że prezydent pełni nor­
malnie swe funkcje. Według korespon­
denta, prezydent Gallegos „umiał opa­
nować sytuację".

Nie wiadomo jednak dotychczas, jakie 
konkretne wydarzenia pociągnęły za sobą 

konieczność interwencji prezydenta.

LONDYN (PAP). Specjalny kore­
spondent dziennika „Daily Worker" do­
nosi z Singapuru o strasznym terrorze, 
stosowanym na Malajach przez wojska 
brytyjskie, wobec bezbronnej ludności 
cywilnej, aby zmusić ją do wydawa­
nia władzom członków nielegalnych or­
ganizacji demokratycznych.

Korespondent „Daily Worker" był 
naocznym świadkiem sceny spalenia 
przez wojska brytyjskie w ramach ak­
cji pacyfikacyjne- miasteczka Batang 
Kali w ‘północnych Malajach. Miastecz­
ko to składające się ze 100 domostw i 
400 mieszkańców, przeważnie robotni­
ków chińskich,. zostało otoczone przez 
wojska brytyjskie o 4 nad ranem.

Mieszkańcom kazano opuścić donry w 
ciągu pół godziny, po czym całe mia­
steczko po uprzednim zrabowaniu pozo­
stawionego mienia, żołnierze brytyjscy 
doszczętnie spalili. Setki rodzin robot­
niczych, dzieci i starców wypędzono na 
wpół ubranych z miasteczka. Cały teren 
pacyfikacyjny został przez wojska bry­
tyjskie otoczony, aby żadna wiadomość 
nie przedostała się na zewnątrz.

Korespondent „Daily Worker" zazna­
cza, że w ramach tej samej akcji pacy- 
fikacyjnej wojska brytyjskie czynią 
przygotowania, do spalenia sąsiedniej 
wsi, zamieszkałej przez 300 robotników 
plantacji kauczuku w okręgu Sungai 
Naran i szeregu innych osiedli tej 
strefy.

niosą pomoc
towozyszom z Francji

MOSKWA (PAP). Komitety cen­
tralne związków zawodowych robotni­
ków przemysłu węglowego wschodnich 
i zachodnich okręgów ZSRR postano­
wiły wyasygnować na fundusz pomocy 
strajkującym górnikom francuskim 57 
milionów franków. W depeszach prze­
słanych Federacji Związków Zawodo-, 
wych górników francuskich, górnicy ra­
dzieccy wyrażają podziw dla męstwa 
wykazanego przez nich w ich słusznej 
walce w obronie praw społecznych i 
gospodarczych oraz oburzenie z powodu 
represji, stosowanych przez władze 
francuskie.

Wzmożona praca 
„Czytelnikowców- 

w związku
i Kongresem ziadnoszeitiouym
WARSZAWA (API). W związku 

z nagłym i terminowym żądaniem za­
pakowania w ciągu dwu dni 1600 paczek 
z książkami, zamówionymi przez Mini­
sterstwo Oświaty dla bibliotek powia­
towych, pracownicy magazynu składów 
nr 5 Spółdz. Wyd. Ośw. „Czytelnik", 
dpceniając wagę misji oświatowej swej 
Spółdzielni, ożywieni pragnieniem da­
nia wyrazu swej radości z bliskiego 
zjednoczenia klasy robotniczej, posta­
nowili w dniu 20. 11. br. pracować na 
dwie zmiany w dzień i w nocy, by spo­
tęgowanym wysiłkiem pracy na czas 
wykonać ekspedycję.

Zosirrimej chwili

ZZK
Pardubice

Mk boksie

Stanowisko Polski w sprawie Zagłębia Ruhry
jest jasne 1 konsekwentne

oświadczył' min. Modzelewski
WARSZAWA (PAP). Minister spraw zagranicznych Zygmunt 

iModzelewski na zapytanie przedstawiciela PAP, dotyczące ostatnich 
decyzji amerykarisko-angielskich w sprawie przemysłu Zagłębia Ruhry 
oświadczył co następuje:

Spaafc
jest optymista

BRUKSELA (PAP). Premier Spaak 
który po niedawnej dymisji prowadzi 
rozmowy w sprawie utworzenia nowe­
go rządu o podobnym składzie (koali­
cja socjalistyczno-katolicka) wyraził 
nadzieję, że nowy rząd zostanie utwo­
rzony we wtorek.

„W sprawie przemysłu niemieckiego, 
którego podstawowym ośrodkiem jest 
Zagłębie Ruhry, Rząd Polski zajmuje 
konsekwentne i jasne stanowisko w 
oparciu o uchwały poczdamskie.

Po konferencji londyńskiej w dniu 
7.VI. 1948 r. wystosowaliśmy do jej 
uczestników noty, w których wskazali­
śmy na konsekwencje tych uchwał, a 
mianowicie:
I Zagłębie Ruhry przy coraz mniej- 

szym wpływie krajów najbardziej 
zainteresowanych jego losem, może 
stać się ośrodkiem przyszłej ekspansji

i naruszenia bezpieczeństwa Europy.
Wyłączenie Zagłębia Ruhry z sy- 
stemu 4-stronnej kontroli naraża 

na szwank bezpośrednie interesy go­
spodarcze sąsiadujących z Niemcami 
państw, które ucierpiały w wojnie 
z nimi.

Powyższe posunięcia muszą doprowa­
dzić do kształtowania się poziomu i 
kierunku produkcji zachodnich Nie­
miec, jedynie zgodnie z potrzebami tru­
stów i karteli oraz do szybszej odbudo­
wy reakcyjnych Niemiec zachodnich, 
kosztem państw zniszczonych przez 
Niemcy i w konsekwencji wzmagają

niebezpieczeństwo agresji na bazie Nie­
miec zachodnich.

Rząd Polski rozumie i podziela obawy 
narodu francuskiego wobec ostatnich 
zarządzeń odnośnie Ruhry Uważa je­
dnak, że obecne decyzje, których ostrze 
zwraca się przeciw podstawowym inte­
resom narodu francuskieg® i bezpie­
czeństwa w Europie, wiążą 6ię ze sta­
nowiskiem wszystkich uczestników na­
rad i uchwał konferencji londyńskiej, 
ogłoszonych 7 czerwicą 1948 roku.

W świetle ostatnich postanowień w 
sprawię przemysłu Zagłębia Ruhry 
szczególnej siły nabiera oświadczenie 
8 ministrów spraw zagranicznych — 
uczestników konferencji warszawskiej, 
z 24 czerwca 1948 r. że jedynie nacjo­
nalizacja bogactw Zagłębia Ruhry przy 
równoczesnej kontroli 4 mocarstw — 
leży w interesie narodów Europy, w in­
teresie bezpieczeństwa i pokoju".



Sebsćsjśuć węsglerski oj Warszawie
będzie służył' sprawie

zbliżenia obu zaprzyjaźnionych narodów■ ®

WARSZAWA (PAP). Kulminacyjnym punktem pierwszego dnia 
„Tygodnia przyjaźni polsko-węgie rskiej“ było otwarcie Instytutu 
Węgierskiego w gmachu Z. N. P. Na uroczystość, która odbyła się w 
sali konferencyjnej Z. N. P. przybyli: wiceministrowie oświaty Kras- 
sowska, Jabłoński i Garncarczyk, poseł węgierski B. Szanto, przed­
stawiciele MSZ, członkowie delegacji węgierskiej, przedstawiciele za­
rządu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Węgierskiej oraz sfer nauko­
wych i pedagogicznych.

Znamienne glosowania

Uroczystość, która rozpoczęła się o- 
degrar.iem hymnów narodowych pol­
skiego i węgierskiego, zagaił wicemin. 
Jabłoński. Wspomniawszy o wieko­
wych węzłach łączących Polskę i Wę­
gry mówca zaznaczył, że zacieśniły się 
one prawdziwie dopiero w okresie 
Wiosny Ludów, gdy na forum świato­
wej polityki stanęła sprawa wolności 
ludów i prawa ich do swobodnego roz­
woju.

Dziś związki łączące Polskę i Węgry 
są jeszcze mocniejsze. W obu naszych 
krajach władza znalazła się w ręku 
mas ludowych — mówił wiceminister. 
One to decydują o losach swych naro­
dów, one to tworzą międzynarodowe 
stosunki. A że wspólny jest nasz cel 
wspólne pragnienie jak najszybszej bu­
dowy socjalizmu w naszych krajach, 
że wspólna nam jest miłość pokoju — 
zespalam się dążenia Węgier i Polski, 
wspartych o bratni sojusz z innymi 
krajami demokracji ludowej, wspoma­
ganych siłą i doświadczeniem pierw­
szego socjalistycznego państwa świata 
— ZSRR. I nie dziw, że w tych warun­
kach snrawy Węgier stają się sprawa­
mi Polski, że polski czytelnik szuka w 
naszych dziennikach wieści o bliskim 
mu ludzie węgierskim, że powodzenie 
węgierskiego planu trzyletniego w 
dziedzinie gospodarki narodowej staje 
się życzeniem polskich mas pracują­
cych. Przemówienie swe zakończył 
wicemin. Jabłoński życzeniami pełnego 
rozwoju Instytutu Węgierskiego dla 
dobra obu bratnich narodów.

Z kolei zabrał głos poseł węgierski 
Bela Szanto zazna- zając, iż otwarcie 
Instytutu Węgierskiego w Warszawie 
jest doniosłym wydarzeniem w dzie­
jach stosunków kulturalnych polsko- 
węgierskich. Mówca omówił historycz­
ny rozwój tych stosunków, datujących 
się od węgiersk ego króla Macieja i 
Jagiellonów. Okres Wiosny Ludów i 
powstania węgierskiego 1848/49, otwie-

Z pudełek od zapałek 
można zrob* *ć  

Piękny kredens!k 
Nauczy dzieci lej szłuki

W środkowej Słowacji panowały w tych 
dniach dotkliwe wczesne mrozyj zanoto- 
wano również poważne opady śnieżne.

*
Technicy czescy wynaleźli specjalne 

urządzenie cyrkulacyjne, które można 
wmontować do motorów czterotaktowych, 
pędzonych benzyną. Pozwala ono na za­
oszczędzenie 14 proc, materiału pędnego. 
Oznacza to oszczędność około 10 tys. ko­
ron rocznie na 1 traktorze, licząc, że 
czynny on jest w ciągu roku przez 1500 
godzin.

*
W Związku Radzieckim zorganizowano 

konkurs na nowe zabawki 800 kolekty­
wów oraz szereg pedagogów, lekarzy i 
konstruktorów zgłosiło 1.650 modeli. 75 
spośród nich otrzymało premie, 115 — 
odznaczenia. Konkurs dostarczył wiele 
ciekawych i pouczających zabawek.

*
Bułgarska Rada Ministrów zatwierdziła 

nową uchwałę o ubezpieczeniach społecz­
nych. Przyznaje ona prawo do ubezpie­
czeń wszystkim pracownikom, którzy u- 
tracili zdolność do pracy na skutek cho­
roby czy nieszczęśliwego wypadku w 
miejscu pracy oraz starości.

*
Na Węgrzech przystąpiono do produkcji 

odbiorników radiowych, przeznaczonych 
dla szerokich rzesz publiczności. W naj­
bliższym czasie ma być wyprodukowa­
nych 20 tys. odbiorników, z których 10 
tysięcy zostanie zarezerwowanych dla 
świata pracy.

*
W kołchozach ZSRR założono 6000 no­

wych pasiek. Kołchozy uzyskały w roku 
bieżącym przeciętnie około 48 kg miodu 
z jednego pnia.

Nr 47 ŚWIERSZCZYKA
Numer fen ukazał się 21 b. m. 270d

Biblioteka—nagrodą 
dla najlepszych 

gospodyń wiejskich
SKIERNIEWICE (PAP). Zarząd 

Wojewódzki Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Łodzi przeznaczył dla 
wsi Miedniewice w pow. skierniewic­
kim bibliotekę, liczącą 5 tysięcy to­
mów. Miedniewice otrzymały ten dar 
za wzorowo pracujące we wsi Koło 
Gospodyń Wiejskich.

Piękny dar
szewców włocławskich
WŁOCŁAWEK (PAP). Cech 

szewców i cholewkarzy we Włocławku 
przekazał 39 par obuwia dla najbied­
niejszej ludności miasta. Obuwie wrę­
czono przedstawicielowi Miejskiego 
Komitetu Opieki Społecznej.

Prokurator żąda 
kary śmierci 
dla czterech członków

Lisa
Proces przeciwko 19 członkom bandy 

terrorystyczno-rabunkowej przed Woj­
skowym Sądem Rejonowym w Pozna­
niu na sesji wyjazdowej w Swarzędzu 
zakończył się w poniedziałek późnym 
wieczorem. Prokurator zażądał dla o- 
skarżonych Józefa Lisa, Stanisława 
Lisa, Teofila Swigonia i Józefa Wędzl- 
ka — kary śmierci. Wyrok ogłoszony 
zostanie w poniedziałek (29 bm<) w go­
dzinach popołudniowych. (Ic)

Uporczywe zaparcia „Choleklnaza**  Nr 2

H. Niemo Jewsk lego
Żądać w aptekach i składach aptecznych '1b-2lr 

ra nowy rozdział w historii Polski i 
Węgier.

Obecnie w dobie budowy demokracji 
ludowej i socjalizmu Instytut Węgier­

100 tys. nadliczbowych godzin pracy
Dar pracowników poznańskiego Zarządu Miejskiego 

na Kongres Zjednoczeniowy
Pracownicy Zarządu Miejskiego w Poznaniu odpowiedzieli wczoraj na 

a.nel górników z Zabrza, a zarazem na wezwanie pracowników Poznańskiego 
Urzędu Wojewódzkiego przez zaofiarowanie dodatkowych godzin pracy celem 
uczczenia zjednoczenia partyj robotni czych.

Aulę uniwersytecką wypełniła wielo­
tysięczna rzesza pracowników wszyst­
kich wydziałów Zarządu Miejskiego, 
przybyłych na manifestacyjne zebra­
nie. Do prezydium powołano kilkanaś­
cie osób •— członków obu partyj ro­
botniczych, a m in. przewodniczącego

Kadry nowych lekarzy 
muszą być związane 

z Indem 
Otwarcie Akademii Lekarskiej 

pod Bytomiem 
BYTOM (PAP). W Rokitnicy koło 

Bytomia odbyła się uroczysta inaugu­
racja pierwszego roku akademickiego 
śląskiej Akademii Lekarskiej — naj­
młodszej wyższej uczelni w Polsce, któ­
ra w pierwszym roku akademickim li­
czy 230 słuchaczy.

W przemówieniu inauguracyjnym 
rektor Akademii prof. dr Nowakowski 
podkreślił, iż nowa Akademia poświęci 
szczególną uwagę zagadnieniom medy­
cyny na usługach człowieka. Z kolei 
przemawiali: gen. Zawadzki i wicemini­
ster Zdrowia dr Sztachelski.

Krok po kroku — oświadczył wicemi­
nister Sztachelski— zbliżamy się do peł­
nej likwidacji wieloletnich zaniedbań 
okresu przedwrześniowego i dotkliwych 
strat okresu okupacji. Organizowany 
obecnie system społecznej służby zdro­
wia — podkreślił mówca — będzie pier­
wszym etapem na drodze do organiza­
cji przyszłej powszechnej i bezpłatnej 
socjalistyczne' w formie i treści służby 
zdrowia.

Aby spełnić zadania, wyrastające 
przed nami, musimy postawić sobie i 
osiągnąć cel podniesienia naszych kadr 
na wysoki poziom ideowy j fachowy. 
Ideowy, uspołeczniony lekarz musi nie 
tylko znać klasę robotniczą ale całym 
sercem podzielać jej ideały i brać u- 
dział w walce klasy robotniczej, o peł­
ne wyzwolenie i stv/orzenie nowego, 
lepszego życia.

Na zakończenie nastąpiło otwarcie 
nowocześnie wyposażonego Domu Aka­
demickiego, w którym mieszka już 200 
studentów.

wzbudzrf zachwyt mieszkańców Krakowa
K RAK ÓW (PAP). Znakomity arty­

sta, laureat nagrody Stalina Sergiusz 
Obrazcow gościł w fabrykach krakow­
skich, zapoznając świat pracy ze swo­
im teatrem kukiełek. Zespół Obrazco- 
wa dał przedstawienie w fabrykach 
,,Solvay" i Zieleniewski. Obrazcow za­
demonstrował swe popisowe numery, 
m. in. „Kołysankę", „Habanerę". Pro­
dukcje wzbudziły ogólny zachwyt.

Po przedstawieniu w Klubie Demo­
kratycznym „Kuźnica" spotkali się 
orzedstawiciele intelektualistów kra­
kowskich z Obrazcowem i jego współ­
pracownikami. Gości radzieckich powi­
tał redaktor „Życia Słowiańskiego", dr 
Batowski, wyrażając w imieniu społe­
czeństwa krakowskiego podziw dla 
niezwykle wysokiego poziomu twór­
czości artystycznej Obrazcowa.

Sergiusz Obrazcow podziękował za 
uznanie z jakim spotkała się jego pra­
ca artystyczna w Krakowie podkreśla­
jąc, że to co widział w tym mieście 
napawa go szacunkiem dla twórczego 
ducha narodu polskiego. „Zabytki Kra­
kowa — zakończył Obrazcow — wy- 

ski w Warszawie będzie służył celom 
współpracy obu narodów dla dobra lu­
du pracującego i pokoju. Otwieramy 
ten Instytut w takim okresie, w któ­
rym dla przyjaźni i współpracy obu 
narodów rozpoczyna się nowy etap.

Po skończonej uroczystości zebrani 
udali sle na zwiedzenie siedziby Insty­
tutu, mieszczącej się w jednej z sal 
parterowych w gmachu ZNP.

Instytut Węgierski posiada bibliotekę 
oraz czytelnię pism i czasopism wę­
gierskich. Prowadzone tu będą kursy 
nauki języka węgierskiego, urządzane 
będą odczyty itd.

MRN Stokowskiego i wiceprezydenta 
miasta Szymczaka.

Po wysłuchani i referatu p. Rataj­
skiego pt. „Zjednoczenie ruchu robot­
niczego w Polsce" i po wyczerpującej 
dyskusji zebrani uchwalili rezolucję, w 
której m. in. czytamy:

„Celem uczczenia święta zjedno­
czenia ruchu robotniczego postana­
wiamy przedłużyć aż do 8 grudnia 
swój dzień pracy o jedną godzinę. 
W ten sposób oddamy swemu mia­
stu 100 tys. dodatkowych godzin pra­
cy. W tych właśnie godzinach załat­
wimy wszelkie zaległe sprawy, dzię­
ki czemu przyczynimy się do uspraw­
nienia aparatu samorządowego. Pra­
gniemy, aby wyniki naszej pracy sta­
ły się widomym objawem naszej ra­
dości z powodu zbliżającego się dnia 
zjednoczenia."
Zebranie, któremu przewodniczył p. 

Kerbert — sekretarz Koła PPR przy 
Miejskiej Zawodowe1 Straży Pożarnej, 
zakończono odśpiewaniem „Między­
narodówki". (c)

Młodzież akademicka rozpoczęła 
współzawodnictwo w nauce 

dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego
KRAKÓW (PAP). Ponad tysiąc stu­

dentów Akademii górniczo-hutniczej w

Howe okazy fauny morskiej
SZCZECIN (PAP). Muzeum Mor­

skie w Szczecinie Zostało wzbogacone 
w nowe piękne okazy fauny morskiej, 
przez powracające z połowów daleko­
morskich trawlery: „Dalmoru", „Ura­
nia" i „Neptunia". Wśród okazów znaj­
duje się m. in. wspaniały okaz delfina 
o długości 2,3 m, oraz diabeł morski. 
Ponadto złowione zostały dwa małe re­
kinki, duża płaszczka o długości 80 cm. 
mysz morska, podobna do myszy lądo­
wej, mątwy i inne cenne drobniejsze 
okazy.

Utyzgswacz wleisKi iftw
LUBLIN (PAP). Delegatura Komi­

sji Specjalnej w Lublinie ukarała grzy­
wną 60.000 zł kapitalistę wiejskiego 
Walentego Komstę z Celejowa, w pow. 
puławskim, za pobieranie nadmiernych 
opłat za wypożyczanie maszyn rolni­
czych biednym chłopom. Komsta, mimo 
ustalonych cen za wypożyczanie mło 
ckarni, które wynoszą 25 kg odsypu 
i ziarna za 1 godzinę pracy, pobiera) 
40 kg zboża.

warły na mnie og _.ne wrażenie. Dla­
tego też, do wybort spędzenie
kilku godzin wśród przereklamowa­
nych cudów miast amerykańskich, a 
krużgankami gmachu 
ki Jagiellońskiej, lub 
dzińcem na Wawelu, 
bym pierwszeństwo 
krużgankom".

dawnej Bibliote- 
arkadowym dzie- 
bez wahania dał- 

dziedzińcowi i

Pismo młodych dio miodach 
ILUSTROWANY TYGODNIK ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

„nowa
Podaje młodzieży wiejskiej opisy życia wsi i miast, najważniejsze 
wiadomości z kraju i świata, słały dział nauki ze szczególnym 
uwzględnieniem nauk rolniczych, kolumnę kulturalno-oświatową, 
listy, porady, humor, satyrę.

Prenumerata miesięczna
„ kwartalna

Konto P. K. O. l-8r04

20,— zł
50,— zł

„Amerykańska maszyna do glosowa­
nia" — jak trafnie określił większość 
w ONZ-ecle jeden z dziennikarzy fran­
cuskich — poczęła ostatnio nieco 
zgrzytać. Chodziło o głosowanie nad 
projektem demilitaryzacji świata, wy­
suniętym przez wiceministra Wyszyń­
skiego w rezolucji ZSRR.

Niewątpliwie delegacja USA przed 
głosowaniem na plenarnym zgromadze­
niu ONZ dała wyczerpujące dyrekty­
wy swoim satelitom, a jednak wynik 
na pewno nie zachwycił departamentu 
stanu. Wśród delegacji pomniejszych 
państw panowało zdenerwowanie i nie­
zdecydowany nastrój wyczekiwania. 
Przedstawiciel generalnego sekretaria­
tu musiał kilkakrotnie pytać o stano­
wisko poszczególnych przedstawicieli, 
gdyż dawali oni odpowiedzi mętne i 
niedokładnie sprecyzowane.

Głosowanie za paragrafem, mówiące, 
że „zakaz produkcji i korzystania z 
energii atomowej dla celów wojennych 
noslada najważniejsze znaczenie", na 
58 delegatów — 30 zajęło negatywne 
stanowisko do tego punktu rezolucji 
radzieckiej. Sześciu delegatów głoso­
wało za tvm paragrafem, 14 wstrzyma­
ło się od głosowania, a 8 wołało u- 
przednio wyjść z sali obrad.

Po prostu delegaci 22 krajów nie 
mieli odwagi zaprotestować przeciwko 
knowaniom podżegaczy wojennych 1 
poprzeć pokojowe Intencje Związku 
Radzieckiego, gdyż pozbawiłoby ich to 
dolarowych łask planu Marshalla czy 
Jakichś innych planów. Równocześnie, 
w obawie przed opinią swego narodu, 
nie ponarli stanowiska imperialistów. 
W praktyce przeciw rezolucji wicemi­
nistra Wyszyńskiego głosowało 30 
naństw — pozytywne stanowisko na­
jęło 28.

Wynalazek robotnika 
zaoszczędzi Pańsiwu 30 000 zTdziennie

Władysław Sentkiewicz, mechanik w 
fabryce sztucznego jedwabiu V Choda- 
kowie, zbudował maszynę do wyrobu 
bakelitowych „garnków" przędzalni­
czych. „Garnki" takie są niezbędne do 
montowania elektrowirówek istnieją-

Krakowie podpisało list do Prezydenta 
R. P. Bolesława Bieruta, w którym czy­
tamy:

„My, studenci Akademii górniczo- 
hutniczej, członkowie ZAMP i niezor- 
ganizowani studenci uczelni doceniając 
w pełni znaczenie zjednoczenia ruchu 
robotniczego przyrzekamy uwielokrot- 
nić swoje wysiłki przy zdobywaniu 
wiedzy fachowej i wzywamy młodzież 
akademicką całej Polski do wytężonej 
i wzmożonej pracy naukowej.

Przyrzekamy, że będziemy przodow­
nikami tej nauki, która odważnie i zde­
cydowanie łamać będzie stare tradycje 
normy i poglądy hamujące postęp. So­
lidaryzując się z całym ruchem robot­
niczym wzywamy do współzawodnic­
twa w nauce wszystkie uczelnie 
krewnych typów technicznych.

po*

Uroczystości 
gnieźnieńskie

W ub. niedzielę w Gnieźnie odbyły 
się uroczystości żałobne związane ze 
złożeniem urny z sercem śp. Kardynała 
Prymasa Hlonda w bazylice.

O gódz. 16 zajechał samochód z urną 
na ul. Witkowską, skąd wyruszyła pro­
cesja przy dźwiękach dzwonu św. Woj­
ciecha i wszystkich kościołów. Pochód 
prowadził ks. biskup Jedwabski, przy­
grywała orkiestra harcerska. Pienia 
żałobne w bazylice wykonał chór pry­
masowski, przemówienie wygłosił ks. 
inf. dr Mędlewski. kazanie zaś — ks. 
biskup Kowalski z Pelplina. Urna ze 
sercem została złożona w niszy pod 
chórem przy kaplicy św. Wojciecha.

W poniedziałkowych uroczystościach 
żałobnych władze państwowe reprezen­
tował wojewoda poznański St. Brzeziń­
ski.

Przeciwko paragrafowi mówiącemu, 
że „powszechne, istotne ograniczenie 
zbrojeń odpowiada zadaniu ustanowie­
nia trwałego pokoju i międzynarodo­
wego bezpieczeństwa" głosowało 31 
państw, 7 delegacji głosowało za pro­
jektem, 14 wstrzymało się od głosowa­
nia (w tym Francja), a 6 przedstawi­
cieli przezornie opuściło salę.

Jeszcze oryginalniej wyglądało gło­
sowanie nad zbliżonym do radzieckie­
go — projektem polskim, które odby­
wało się nie imiennie, a przez zwykłe 
podnlesienię rąk. Tutaj z każdym pa­
ragrafem zwiększała się ilość wstrzy­
mujących się od głosu. Kolejno było 
„niezdecydowanych": siedemnaście,
dziewiętnaście i dwadzieścia.

Co było treścią głosowania i co spo­
wodowało tak ciekawy jego wynik? 
Przecież w rezolucji radzieckiej nie 
chodziło o jakąś techniczną sprawę, 
czy konkretny spór, a o najbardziej 
ogólny program światowej polityki. 
Delegaci państw mieli wybierać pomię­
dzy programem pokoju sformułowanym 
przez państwa postępu społecznego, a 
polityką imperializmu państw kapita­
listycznych. Dlatego wybór był bardzo 
kłonotllwy: z jednej strony brutalny 
nacisk dolara — z drugiej opinia swych 
narodów. •To, że było tylu wstrzymują­
cych się od głosu wskazuje, że rządy 
satelitów anglosaskiego imperializmu 
nie są wykładnikiem pokojowo nastro- 
ionych mas ludowych. Te rządy dola­
rowej protekcji nie czują się pewne 
w swym siodle, mimo poparcia depar­
tamentu stanu, obawiają się zajęcia 
zdecydowanego stanowiska, zastępując 
ie bierną manifestacją. Świadczy to 
jednak o niechęci większości świata do 
wojny i słuszności polityki pokojowej 
Związku Radzieckiego.

j. m. L

cych w fabrykach sztucznego jedwa­
biu.

Przed wojną „garnki" takie sprowa­
dzano z zagranicy. Obecnie produkuje 
się je w kraju m. in. w Krakowskiej 
Fabryce Kabli. Stąd właśnie dostarcza­
no je do Chodakowa w cenie 2200 zł 
za sztukę, gdy tymczasem koszt wypro­
dukowania takiego „garnka" maszyną 
zbudowaną przez majstra Sentkiewi- 
cza, wvnosi tylko około 1200 zł.

Maszyna Sentkiewicza produkuje w 
chwili obecnej około 30 „garnków" 
dziennie. Stąd oszczędności uzyskane 
w ciągu jednego dnia wynoszą 30 000 zł.

Udoskonalenie wyrobu tzw. lejków 
bakelitowych, istniejących w 
nach przędzalniczych oraz ipi

Iniejsze ulepszenia, 6ą również 
Władysława Sentkiewicza.

Pomysłowemu mechanikowi przy­
znano nagrodę pieniężną w wysoko­
ści 75 000 zł.

maszy- 
me drob- 

iż dziełem

Zbliża się Gwiazdka! 
„WYKROJE I WZORY'1 nr 13 

dopomogą zrobić własnoręcznie piękne
UPOMINKI GWIAZDKOWE

oraz uszyć 
UBRANIE NA RATY 

dla siebie i dzieci.
Dają też: 

wykrój d wskazówki jak uszyć 
CIEPŁE RĘKAWICZKI Z FUTRA 

oraz model oryginalnego 
SPORTOWEGO PULLOVERU 

z wrabianymi herbami miast polskich 
267d
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Klub „Odrodzenia" — pierwsza w Polsce instytucja tego typu (młodszy 
jego brat — to Klub Dobrej Książki), dostarczająca czytelnikom po przystęp 
nych cerach najlepsze książki współczesnych pisarzy polskich I obcych — 
spotka! się z życzliwym przyjęciem społeczeństwa, 17 000 członków w pier­
wszym roku działalności Klubu, to cyfra duża, gdy weźmie się pod uwagę 
fakt, że przed wojną utwory beletrystyczne wydawane były u nas przeważnie 
w nakładach 5 tysięcznych. Z drugiej jednak strony — wobec wielkiego gło­
du książki w dobie obecnej — cyfra ta stanowiąca około 0,7 promille ogółu 
obywateli naszego kraju, powinna być znacznie większa. I wzrośnie ona z pe­
wnością w nowym, drugim, roku działalności Klubu „Odrodzenia".

Bo w roku 1949 w ramach wydawnictw Klubu ukażą się książki tak cenne 
i interesujące, że z pewnością przysporzą one tysiące nowych członków. 
Członkowie dotychczasowi zostaną automatycznie wpisani w poczet „klubi- 
siów" na rok 1949, zachowując swój numer legitymacji. By zostać członkiem 
Klubu „Odrodzenia", wystarczy wypełnić deklarację, przesłać ją na adres: 
Warszawa, Daszyńskiego 12, oraz zapłacić abonament — 1800 zł za cały rok, 
lub w ratach miesięcznych (150 zł), dwumiesięczych (300 zł), półrocznych (900 
•zł). Członkowie otrzymują książki z końcem miesięcy: stycznia, marca, maja, 
J-pca, września i listopada; z końcem roku przewidziana jest premia w po­
staci 7 książki. Książki klubowe nie ukażą się w ciągu roku w sprzedaży księ­
garskiej. 30 proc, rabatu przy zakupie 'Wydawnictw beletrystycznych „Czytel­
nika", 20 proc, zniżki przy prenumeracie „Odrodzenia", prawo udziału po 
cenach ulgowych we wszystkich imprezach kulturalnych, organizowanych 
przez tygodnik „Odrodzenie" — oto dalsze korzyści członków Klubu „Odro­
dzenia".

W 1049 roku w ramach Klubu ukaią się: „Droga do życia**  Hilmara Wulffa, 
„Cl@gn.na rzeka" Alfreda Vareli, „Zorany ugór" Michała Szołochowa, „Umarli 
pozostaną młodzi" Anny Seghers, „Przejście" Adolfa Rudnickiego i „Uczta 
Baltazara" Tadeusza Brezy. Oto sylwetki autorów powyższych książek i krót­
kie charakterystyki utworów:
Hilmar 'Wulff

„Droga do życia44
Urodził eię 5 marca 1908 roku w Ran- 

ders (Dania) jako syn ubogiego ryba­
ka. Bieda ojcowskiego domu — dzieci 
było siedmioro — wygnała dziesięciolet­
niego chłopca do pracy na polach bu­
raków cukrowych. Tutaj Hilmar po­
znaj; e robotników polskich, wywiezio­
nych do Danii w czasie pierwszej woj­
ny światovzej przez niemieckich agen­
tów werbunkowych. Polskie dzieci z 
czworaków folwarcznych eta ją się 
przyjaciółmi późniejszego autora „Dro­
gi do życia".

Żądza przygód gna niespokojnego 
młodzieńca w długą wędrówkę po Eu­
ropie, w czasie której przemierzył 
Niemcy, Holandię, Belgię, Francję.

Po powrocie do kraju, Wulff wstę­
puje na uniwersytet ludowy i pisze ar­
tykuły polityczne i... wiersze. Morze 
upomina się jednak o swoje prawa i 
odtąd ten najoryginalniejszy chyba z 
pisarzy duńskich dzielić będzie swoje 
zainteresowania wedle pór roku: latem 
jest zawodowym ■ rybakiem, zimą »—■ 
pracuje jako artysta, powieściopisarz.

Pierwszą książkę pod tytułem „Jak 
pogoda w kwietniu" wydaje w roku 
1942. W roku następnym wydaje. nowy 
tom pt. „Takie rzeczy dzietją się na­
prawdę".

Tymczasem mocno zaangażowanemu 
w ‘ podziemnej akcji pisarzowi zaczyna 
się palić grunt pod nogami. Po zaocz­
nym wyroku śmierci ucieka przed ge­
stapo do Szwecji. Tutaj bierze wdział 
w redagowaniu po duńsku i przesyła­
niu do Danii „Nowin ze Związku Ra­
dzieckiego".

W roku 1947 Hilmar Wulff wydaje 
„Drogę do życia". Książka z miejsca 
zyskała olbrzymie powodzenie; otrzy­
mała wielką nagrodę najpoważniejsze­
go dziennika Kopenhagi — „Politiken"; 
została przetłumaczona na 7 języków; 
w tej chwili jest filmowana.

W „Drodze do życia" — pisze jeden 
z krytyków duńskich — czujnym okiem

podchwycił Wulff całe bogactwo tema­
tu (życie robotników polskich w Danii) 
i zręcznie wyzyskał jego dramatyczne 
możliwości: barwne życie Polaków w 
dzień powszedni i w święto, kontrast, 
między żywiołowym ludem słowiańskim 
a spokojnymi, prozaicznymi wyspia­
rzami.
Alfred Yarela

„Ciemna rzeka44
Młody, trzydziestoletni pisarz argen­

tyński — publicysta i korespondent pi­
sma „La Hora" w Rio de Janeiro, już 
pierwszymi nowelami, drukowanymi w 
czasopismach w rubryce „Młodzi pi­
sarze", zwrócił na siebie uwagę świata 
literackiego. Dotychczas wydał dwie 
książki, odznaczające się wielkimi za­
letami stylu, prosto i trafnie przedsta­
wiające życie robotników na planta­
cjach^ pasterzy Argentyny.

„Ciemna rzeka" przedstawia zupełnie 
nieznane Europejczykowi życie robot­
ników na plantacji „yerba", życie zbio­
rowiska ludzi o bujnych temperamen­
tach i surowych obyczajach. Tłem ak­
cji jest przyroda dzikiej argentyńskiej 
puszczy. W ujęciu tematu uderza ży­
wa, filmowa kompozycja powieści, a 
język ujmuje prostotą i jędrnością. 
,(Ciemna rzeka" ukazała się już w tłu­
maczeniu francuskim, niemieckim i ro­
syjskim.
Michał Szołochow

„Zorany ugór44
Michał Szołochow, to nie tylko jeden 

i najpopularniejszych pisarzy Związku 
Radzieckiego, lecz jednocześnie jeden 
z najbardziej cenionych jego obywa­
teli; jest on laureatem premii stalino­
wskiej, członkiem Akademii Nauk 
ZSRR i deputowanym do Rady Najwyż­
szej ZSRR.

Największy epik wśród współczes­
nych prozaików radzieckich urodził się 
w roku 1906 w jednej ze stanic naddoń-

inikiem wojny domowej w 1920 roku. 
Mając lat 18 Szołochow udare się do 
Moskwy i rozpoczyna działalność pi­
sarską, pracując równocześnie jako tra­
garz i murarz. W roku 1923 ukazuje się 
jego pierwszy utwór literacki. Rok 1926 
przynosi zbiorowy tom prozy: „Opo­
wiadania znad Donu" — o tematyce 
rewolucyjnej. W tym czasie w Mo­
skwie kiełkuje w nim ambitny pomysł 
epopei kozackiej. Pisarz powraca do 
rodzinnej stanicy, środowiska przy­
szłych bohaterów epopei. Praca nad 
„Cichym Donem" trwa kilkanaście lat. 
Pierwszy tom powieści ukazuje się w 
1928 roku.

W 1932 roku wydaje autor „Zorany 
ugór", powieść malującą nową rzeczy­
wistość wiejską ulubionej przez niego 
stanicy Wieszenskiej. W „Zoranym 
ugorze" >— jak mówi I. Leszniew — 
znajdujemy obraz tego, jak dawni 
chłopi, przeszedłszy przez rewolucję i 
szkołę iedologii partyjnej, zwolna wy­
zbywają się nawyków garnięcia tylko 
do siebie i pracy tylko d)a pomnożenia 
swej prywatnej własności, a poczynają 
wspólnie pracować dla dobra wspól­
nego, będącego zarazem ich dobrem 
osobistym.

Ostatnia wojna przynosi autorowi bo­
lesną stratę: matka jego, której rysy 
z miłością synowską uwiecznił w pię­
knej postaci Dinicznej, ginie od nie­
mieckiej bomby. W czasie zmagań wo­
jennych spotykamy często Szołochowa 
wśród szeregów żołnierskich pierwszej 
linii frontu, a rezultatem literackim 
jego przeżyć i obserwacji wojennych 
jest nieopublikowana dotychczas po­
wieść „Ci, co walczyli za ojczyznę", 
pragnąca utrwalić bohaterstwo naro­
dów ZSRR, walczących na froncie i ty­
łach z niemieckim najeźdźcą.

Cała twórczość Szołochowa stanowi 
zwartą całość będąc jakby poetycką, 
artystyczną kroniką nowej rzeczywisto­
ści sowieckie). Dlatego też warto, aby 
czytelnicy „Cichego Donu" poznali tak­
że „Zorany ugór", który do pewnego 
stopnia można uważać za dalszy ciąg 
epopei.

Anna Seghers

„Umarli pozostałą młodzi44
Wybitna pisarka niemiecka, urodzo­

na w 1900 roku w Moguncji wcześnie 
rozpoczęła swą karierę literacką książ­
ką „Powstanie rybaków w St. Barbara ’, 
za którą uzyskała w 1928 loku najwyż­
szą nagrodę literacką im. Kleista. Przed 
przewrotem hitlerowskim wydaje tom 
nowel i powieść „Towarzysze". Dojście 
Hitlera do władzy rozpoczyna emigra­
cyjną odyseję autorki. Twórczość jej 
w tym okresie — to systematyczne po­
głębianie problemów społecznych, uję­
tych w ramy powieści. Najpiękniejszą 
z nich jest „Siódmy Krzyż" — książka 
napisana w Paryżu, przesłana konspi­
racyjnie do Ameryki, gdzie miała o- 
gromne powodzenie i została sfilmo-

rauje za całokształt działalności litera­
ckiej nagrodę im Georga Buchnera.

Ostatnia powieść .Umarli pozostają 
młodzi" przedstawia z wielkim realiz­
mem życie Niemiec w okresie między 
wojennym, stopniowe narastanie hitle­
ryzmu po przegranej pierwszej wojnie 
i jego upodlający wpływ na wszystkie 
warstwy społeczeństwa. Na tle tych 
wydarzeń, które zamyka pogrom stalin- 
gradzki, przedstawia autorka dzieje oj­
ca i syna, ofiar dwóch wojen świato­
wych. Jednaki ich los stanowi klamrę 
artystyczną spinającą kompozycyjnie 
powieść.

Anna Seghers należy do rzędu tych 
pisarzy, którzy walczą o prawdziwie po­
stępowe oblicze nowych Niemiec.

Adolf Rudnicki

„Przejście44
Znany już przed wojną autor, urodził 

się w 1912 roku w Żabnie nad Dunaj*  
ceni. Jego debiut literacki przypada na 
rok 1932. Pierwsza powieść „Szczury ’ 
zwraca na młodego autora uwagę kry­
tyki literackiej. Szersze koła czytelni­
cze poznają nazwisko Rudnickiego w 
rok później, po ukazaniu się „Żołnie­
rzy”, rewelacyjnych wspomnień rekruc­
kich autora, w których z niezwykłą by 
strością i wnikliwością obserwacji 
przedstawia on środowisko żołnierskie.

W roku 1937 dorobek liteiacki auto­
ra wzbogaca się o „Niekochaną", po­
zytywnie ocenioną przez k.ytykę, a w 
roku 1938 — o „Lato". W 1939 roku 
publikuje Rudnicki „Profile i drobiaz­
gi żołnierskie", które z fragmentarycz 
nie ujętych postaci i powszednich wy 
darzeń budują sugestywny obraz życia 
wojskowego.

Powojenny cykl opowiadań, pod zwo­
dniczym tytułem „Szekspir", wyróżnio­
ny w br. przez jury nagrody ..Odrodze­
nia”, zgodn e uważany jest przez kry­
tykę za jedno z najcenniejszych osiąg­
nięć powojennej prozy.

Książka klubowa „Przejście", pełna 
żaru wewnętrznego, jak wszystko co 
wychodzi spod pióra tego autora, jest 
powieścią, której akcja-toczy się wokół 
wypadków pamiętnej Wielkanocy 1943 
roku. Bohaterowie i zdrajcy, milionerzy 
i nędzarze, szmuglerzy i mędrcy — oto 
osoby tej książki. Zasadniczym jednak

tematem powieści jest miłość Miłość 
młodej dziewczyny, która przywraca 
zrezygnowanemu mężczyźnie wolę ży­
cia
Tadeusz Breza

„Uczta Baltazara44
Urodzony w 1906 roku. Po szkole śre­

dniej wstąpił do zakonu Benedyktynów 
w St. Andre pod Brugą w Belgii. Po 
pewnym czasie opuszcza klasztor i koń­
czy studia filozoficzne na Uniwersyte­
cie Warszawskim.

Następnie pracuje jako sekretarz wy­
działu prasowego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, później jako attache 
ambasady polskie; w Londynie. W tym 
okresie wiele podróżuje. Zwiedza Fran­
cję, Włochy, Niemcy, Holandię itd. Po 
powrocie do kraju pracuje jako spra­
wozdawca sądowy, a następnie jako re- 
datkor działu sztuki i kultury w „Ku­
rierze Porannym". W roku 1936 wydaje 
u F. Hoesika powieść psychologiczną 
„Adam Grywałd".

W okresie bezpośrednio przed wielką 
wojną prowadzi razem z T Boyem-Ze- 
leńskim „Młody Teatr", instytucję po­
święconą popieraniu twórczości drama- 
to pisarskiej w Polsce.

W roku 1946 wystawia w Krakowie 
sztukę (napisaną wspólnie ze Stanisła­
wem Dygatem), „Zamach", o tematyce 
okupacyjnej. Sztuka ta była grana w 
większości teatrów polskich.

W tymże roku otrzymał pierwszą na­
grodę tygodnika „Odrodzenie" za naj­
lepszy tom powo;ennej prozy za po­
wieść „Mury Jerycha".

Tadeusz Breza przygotowuje obecnie 
dla Klubu „Odrodzenia" powieść pt. 
„Uczta Baltazara". Opowiada ona o lu­
dziach, którzy niespodzianie znaleźli się 
w nowych warunkach — wytrąceni z 
dawnego dobrobytu. Breza nie analizuje 
tego zagadnienia metodą psychologicz­
ną, lecz obrazuje w szeregu charaktery­
stycznych, dramatycznych i tragikomi­
cznych wydarzeń. Akcja powieści 
rozgrywa się w Warszawie, na wsi i w 
małym porcie rybackim nad morzem, 
Wśród kilku wątków powieści wybija 
się na pierwszy plan sprawa cennego 
obrazu Tintoretta „Uczta Baltazara", za­
ginionego w czasie powstania, a poszu­
kiwanego przez właścicieli w celu wy­
wiezienia i sprzedaży za granicą.

KLUB ODRODZENIA 1949
Deklaracja

Zgłaszam się na członka Klubu „Odrodzenia" ’ zobowiązuję 
się do płacenia abonamentu za książki w kwocie zł 1.800 rocznie, 
płatnych po 150 zł miesięcznie, po 300 zł co drugi miesiąc lub 
po 900 zł półrocznie ^niepotrzebne skreślić).

Moje prawa i obowiązki są mi znane.

wana.
Zmuszona przez gestapo do ucieczki 

z Paryża, po licznych wędrówkach osia­
da Anna Seghers w Meksyku, gdzie 
pisze dalsze powieści. Książki te wy­
chodzą w Amsterdamie, Zurychu, New 
Yorku i Meksyku. W 1947 roku po­
wraca autorka do Berlina, gdzie zosta e

skich. Już w 13 roku życia jest uczest- [przewodniczącą Kulturbundu i otrzy-

Dnia 21 Mstopada 1948 r. zmarła, po długich i ciężkich cierpieniach, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa żona i matka, śp.

z Mittelstaedtów

przeżywszy lat 54.
Pogrzeb odbędzie się w Iwnie. 

w Poznaniu w piątek, 26 bm. < 
przy ul. Libelta 1.

Msza 5w. żałobna odprawiona zostanie 
godz. 10 w kaplicy OO. Dominikanów

W ciężkim smutku pogrążeni

mąż z córkami i rodzina
26073 Poznań, Kopernika 5, na. 3.

W poniedziałek, 22 listopada 1943 r., zmarła w Panu, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza' ukochana matka, babcia i prababcia, śp.

z Mielochów

Teodora Zielińska
przeżywszy lat 87.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 25 bm., o godz. 10.45 z kaplicy 
cmentarza parafii Bożego Ciała na Dębcu.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, pi. Curie-Skłodowskiej 2. Koźmin. 26093
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Członkowie Spółdzielni 
Wydawnkzo-Oświafowej „Czytelnik" 
W dniu 1 grudnia rozpoczyna się 1-miesięczny 

kura
Janiny Sawickiej przy ul. Fr. Ratajczaka 36, 

III ptr.
Członkowie „Czytelnika" korzystają ze zniżki 

w opłatach.
Zapisy przyjmuje i informacji udziela Inspek­

torat Kulturalno-Oświatowy Spółdzielni 
x „Czytelnik", ul. M. Focha 14. 276d
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(Zaw.d) (Poczta, pow'ai'

(Nazwbkoj (Mieiscow jść)

(Imię) (Ulica, Nr domu)

(Podois)

Wydęć, nakleić na kartkę pocztowa pod adresem Warszawa Daszyń­
skiego 14, Klub „Odrodzenia". w ilb-3 o

Wszystkim Krewnym, Znajomym, Związkowi ||
S T. O. D. im. Reymonta, Kolegom i Wspólloka- ® 
® torom, oraz wszystkim biorącym udział w po- m 
|| grzebie i oddaniu ostatniej przysługi mojej

najukochańszej żonie, naszej najdroższej ma- || 
H musi, córce i synowej, śp.

z Błaszczyków

| Stefanii Urbaniak |
O oraz za okazane współczucie, liczne wieńce || 

i kwiaty, składa najserdeczniejsze

I Bóg zapłać! I 
| 26095 mąż z dziećmi g

Fabryka Wyrobaw Trykotowych !
Dzieimb^r S i

Łódź, Próchnicka IG lei. 157 - 22 |
poleca g

bieliznę trykotową damską i męską na sezon setni X § 
i zimowy, kombinacje dziecięce i komolety narciarskie g

Makuchy lniane i rzepakowe 
sprzedam wagon korzystnie — 
Olejarnia. Zielona Góra, tel. 
814. llb-329

OGŁOSZENIE
Zgodnie z § 13, ust. 4 rozporządzenia Ministra Przemysłu 1 Handlu z dnia 

13 kwietnia 1939 r., wydanego w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform 
Rolnych, o sposobie powołania komisantów koncesjonowanych 1 warunkach, ja­
kim powinni odpowiadać oraz ich prawach i obowiązkach (Dz. U. R P. Nr 47, 
poz. 298), — Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu podaje do publicznej wia- 
clmości, że na mocy polecenia Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 18 paździer­
nika 1948 r. Licz dz. A. R./V/2814 cofnęła z dniem 31 października 1948 r. wy­
dane przez Izbę koncesje na prowadzenie komisowej sprzedaży zwierząt rzeź­
nych czterem firmom następującym:

1. Kazimierz Adamski i Ska — Poznań,
2. Sz. Muszkieta i M. Dypczyński — „
3. St. Fromm i Ska — w
4. Ignacy Wolniewlcz — „

Rzeźnia Miejska
W
»•
99

Kraju kupimy. Płacimy poło­
wę wartoJci nominalnej. Wy-, 
syfać zaliczeniem pocztowym. 
Wspólnota, Kraków, pi. Wszy­
stkich Świętych 8. llb-291

99
99

wobec czego wyżej wymienione firmy z dniem 1 listopada 1948 r. zaprzestały 
swej działalności jako koncesjonowani komisanci mięsni.

Wobec powyższego Izba wzywa osoby zainteresowane do zgłaszania w Izbie — 
Poznań, ul. Mickiewicza nr 31, w terminie 3 miesięcy od dnia ukazania się 
niniejszego ogłoszenia, roszczeń do wyżej wymienionych b. komisantów mię­
snych. Jeżeli w wyznaczonym wyżej terminie nikt nie powiadomi Izby o wy­
toczeniu przeciw komisantom powództwa o wynagrodzenie szkody, wynikłej 
z zawodowych czynności komisantów, Izba zwróci im kaucje.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu

Przetarg ofertowy
Zarząd Miejski w Rawiczu ogłasza przetarg ofer­

towy na sprzedaż samochodu półciężarowego marki 
„Temp o“, 3-kołowy w dobrym stanie.

Oferty pisemne kierować należy do Zarządu Miej­
skiego w Rawiczu w zamkniętych kopertach z na­
pisem „kupno samochodu półciężarowego".

Termin składania Ofert do dnia 5 grudnia 1948 r.
Zarząd Miejski zastrzega sobie dowolny wybór ofe­

renta i unieważnienia przetargu bez podania powo­
dów. llb-338

Wydział Powiatowy w Głogowie ogłasza, że 3 gru­
dnia 1948 o godz. 10 odbędzie się publiczny

przetarg
na sprzedanie samochodu osobowego 4-ro cylindro­
wego „Hanomag".

Bliższych informacji udziela Wydział Powiatowy 
pokój nr 8 w godz. 14—15.

Przystępujący do przetargu składa wadium w wy­
sokości !•/• ceny szacunkowej.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
Monastyrski Aleksander 

wicestarosta

Przetarg nieograniczony
Zakłady Państwowego Monopolu Spirytusowe­

go w Toruniu, ul. Jana Olbrachta nr 14/16 ogła­
szają przetarg na:

Zdemontowanie i dostarczenie kotła parowego 
ciśn. rob. 12 atm. pow. ogrzew. 100 m‘ firmy 
Ubigan Akt.-Ges Schiffswerft, znajdującego się 
w m. Świebodzin, Ziemia Lubuska, w dawn. fa­
bryce B. Rendler przy ul. Gen. Swierczewskie-- 
go 81. Przy opisanym kotle należy rozebrać ob­
murowanie i wykonać wszelkie prace, związane 
z jego demontażem, wybicie dwuch otworów 
w ścianach murowanych, ■ przewiezienie go z 
miejsca obecnego, zainstalowanie do toru kole­
jowego, załadowanie i zładowanie na bocznicy 
własnej Zakładów PMS w Toruniu.

Podkładki ofertowe oraz bliższe dane można 
otrzymać w Pododdziale Technicznym Zakładów 
PMS w Toruniu, pokój nr 17.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem 
„Oferta na demontaż kotła w Świebodzinie ' na­
leży składać do dnia 1. XII. 48 r. do godz. 12 
w Sekretariacie Zakładów, pokoi nr 2 W dniu 
tym nastąpi komisyjne otwarcie ofert.,

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wa­
dium w wysokości 1 % oferowanej sumy albo 
zaświadczenie o zwolnieniu z obowiązku skła­
dania wadium. Wadium należy wpłaoc do Kasy 
Zakładów PMS w Toruniu.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo ar/nego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez 
podania powodów.

lla-196 lla-195
Dyrektor
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wymanewrowana
Byłem w Lesznie...

z Zagłębia Ruhry
Z wszystkich wielkich planów Frandskie. Na konferencji londyńskiej trzech 

cji w stosunku do rozgromionych Nie-'md carstw rząd francuski mówił już tyl*  
mieć po 3 latach potaostał w jej ręku...; ko o międzynarodowej kontroli. Gdy 
protest gubernatora strefy francuskiej ; Anglosasi odrzucili te żądania, Francja 
Koeniga przeciwko oddaniu Zagłębia’na znak protestu usunęła się od obrad. 
Ruhry w ręce Niemców. Francja wyma-j Rokowania zostały przerwane. Był to 
newrowanc została przez Anglosasów z) ostatni silniejszy gest Francji wobec 
kontroli nad przemysłem Ruhry i uprą* ■ Anglosasów. Stany Zjednoczone zagro*  
walenia jej zrównały się z... Luxembur* ; miły wówlczas represjami ekonomiczny*  
g em Może jeszcze zasiadać w komisji) mi. Rozpoczęły siię upokarzające dla 
6 państw dla rozdziału węgla ruhrskiego,) Francji rozmowy zakulisowe. Wreszcie 
ob~jdującej obe nie w Londynie. I naj rząd francuski pod naciskiem Wall 
tym wyczerpują się jej-wpływy na to*  Street zrezygnował z postulatu między*  
ey Ruhry. |narodowej kontroli administracji i pro*

Co zostało z tysiącletniej walki Frara- dukcji otrzymując jedynie udział w roz- 
cji o linię Runu i z wielkich jej nadziei)prowadzaniu węgla z Ruhry. 
po pierwszej wojnie unieszkodlliiwienia‘ 
kuźni militaryzmu i ’ ' ~
wie nile. Gdy dla Anglosasów Zagłębie 
Ruhry jest zagadnieniem głównie eko­
nomicznym i bazą wypadową imperiali­
zmu amerykańskiego, dla Francji jest 
to problem bezpieczeństwa na granicy 
północnej, którą w ciągu jednego po- 
k-oucinia trzykrotnie najeżdżały hetrdy 
germańskie. Tymczasem Zagłębie Ruhry, 

, stanowiące najważniejszą bazę wojen*  
no-przemysłową Niemiec służy ctecnie 
celom obcym Francji — imperializmo­
wi anglo-amerykańskiemu na kontynen­
cie europejskim.

Punktem wyjściowymi rządu francus­
kiego wobec Ruhry była koncepcja z 
1945 roku oderwania jego od Niemiec 
i umiędzynarodowienia. tego ogniska 
militaryzmu niemieckiego. W miarę 
wdzierania się amerykańskich monopo­
li kapitalistycznych do zachodnich Nie­
miec Francja cofała się z pierwotnych 
pozycyj i po konferencji moskiewskie] 
czterech ministrów spraw zagranicznych

. i Taką jest niesławna droga rządu fran*
niemieckiego, Pra* , cu&kiego oddawania jednej pozycji po 

° J drugiej na rzecz Anglosasów. Obecnie 
[Ameryka i Anglia są jedynymi gospoda*  
, rżani; Zagłębia Ruhry. Oczywiście jest 
i to wyraźne pogwałcenie nie tylko iinte*  
i rasów Francji, ale i Związku Radzieckie*  
Igo i państw sąsiadujących-z Niemcami. 
i Ostatnie rozmowy ambasadora Bon*  
'neta w Białym Domu, reaktywujące plan 
i Bidaulta utworzenia międzynarodowego 
ciała kontrolnego nad produkcją Ruhry 
i rozplanowania produkcji są spóźnioną 
próbą „ratowania twarzy" w złej grze 
bez żadnych zresztą widoków powodze­
nia. Paryżowi chodzi o wytargowanie 
pewnych ustępstw ze strony USA w do­
stawach węgla ruhrskiego.

Francja ponosi dziś konsekwencjie 
swej nierozważnej i krótkowzrocznej 
polityki. Jej protest przeciwko odebra­
niu Niemcom Ruhry jest tylko poisunię- 
ciem taktycznym przeznaczonym racraej 
na użytek wewnętrzny dla zażegnania

!

na wiosnę 1947 roku nastąpiło całkowi*.  °'burzenia ma® ludowych, wstrząśniętych
te złagodizienie stanowiska Franlcji. 
Rząd francuski zrezygnował już z po­
stulatu Oddzielenia Zagłębia Ruhry od 
Niemiec i domagał się tylko międzyna­
rodowej kontroli oraz podporządikowa»i 
ni>a jej wszystkich surowców i zakładów) 
przemysłowych, które powinny stać się' 
międzynarodową własnością. W rok po*j  
tern zmalały nawet te żądania f ranem*

DR AUGUST GRODZICKI

Dzień powszedni 
radzieckiego obywatela 

(Korespondencja własna z Moskwy)

Jak wyglądają kobiety? Czy są ogonki przed sklepami? Co 
ludzie jedzą na obiad? Co gra się w teatrach? Jaki jest ruch na 
ulicach? Ile kosztuje kg masła? Czy długie suknie są także w 
modzie? Te i jeszcze sto innych pytań spada zwykle na czło­
wieka, przybywającego z obcego miasta. Są to nieraz śmieszne 
drobiazgi i źle jest, jeżeli niczego innego poza tym się nie do­
strzega, ale i one przecież dają w sumie pewien obraz życia 
powszedniego, pokazują charakter miasta, kraju i ludzi. Warto 
i o nich pomówić.

Przejdźmy się po wielkich magazy­
nach Moskwy przy ulicy Gorkiego, 
owych „Gastronomach" i „Uniwerma- 
gach" i rozejrzyjmy się w nich dokoła. 
Są to oczywiście sklepy państwowe, 
jedne uniwersalne, w których dostać 
można wszystko, zacząwszy od główki 
kapusty, a skończywszy na aparacie 
radiowym; inne — bardziej wyspecja­
lizowane, podzielone według branż. 
Zwłaszcza żywnościowe olśniewają 
swym bogactwem i stosami wszelkiego 
rodzaju towarów.

Same lokale godne są obejrzenia. U- 
rządzone bardzo bogato, czasem wprost 
z przepychem, sklepy te mieszczą się 
nieraz w ogromnych halach o wysoko­
ści kilku pięter. Na dole, za szkłem 
wystawione sa wszvstkie towary, 
wśród których dosłownie nie brak ni­
czego, o czym tylko podniebienie ma­
rzyć może. Kawior i b,-ałe pieczywo, 
różnorodne sery i cukierki, ciastka i 
kiełbasy, rvby i kompoty konserwowe, 
wina i papierosy. Przybysz,z Polski 
zadziwi sie górami masła, słoniny i 
mięsa, spoczywającymi na ladach, o- 
bejrzy się za wspaniałymi owocami 1 
z pewnością

kupi mandarynkę
za jednego rubla 

potem skosztuje czekoladkę i... zmieni 
zdanie, jeżeli przypuszczał, że polskie 
wyroby cukiernicze są niedoścignio­
ne...

Ceny, jeżeli ie przeliczyć według o- 
bowiązującego kursu wymiennego i 
dostosować w proporcji do zarobków, 
mniej wiecej odpowiadają cenom na­
szym. Przeciętne zarobki wahają się w 
granicach od 500 do 1000 rubli, przy 
czym pracownicy wysoko kwalifiko­
wani zarabia ;ą więcej. A oto kilka cen 
dla orientacji: kg ziemniaków 30 kop., 
chleb zależnie od gatunku od 4 do 6 
rubli za kg., ciastko 2 ruble, gazeta 

kajpitulanoką polityką rządu francuskie*  
go wobec Stanów Zjednoczonych.

Gest generała Koeniga jest w istocie 
rzeazy protestem przeciwko własnej po­
lityce rządiu francuskiego który za so*  
czewiicę planu Marshalla zrezygnował 
z uprawnień Francji do współkeztałto*  
wania losów Zagłębia Ruhry.

i ' i H. B.

20 kop., metro 50 kop, 'wielolampowy 
aparat radiowy 1000 rubli itd. Moskwi- 
czanie wspominają, że do wojny było 
taniej i łatwiej żyć, zniszczenia i ol­
brzymi wysiłek wojenny Związku Ra­
dzieckiego oczywiście musiały odbić 
się na stopie życiowej. Ale stwierdza­
ją również powszechnie, że z każdym 
rokiem jest lepiej.

Tryb życia w Moskwie 
jest inny niż u nas. Jego początek i 
koniec w ciągu dnia jest późniejszy. 
Praca w urzędach zaczyna się naj­
wcześniej o dziewiątej, a także wpół 
do dziesiątej, dziesiątej i później. Róż­
ne pory rozpoczynania pracy zostały 
wprowadzone dla uniknięcia w pew­
nych godzinach zbytniego tłoku w 
środkach lokomocji. Praca więc kończy 
się później, niż u nas. Potem zapełnia­
ła się domy kultury, teatry, kina. O 
północy życie jest jeszcze ożywione.

*
Wygląd ulicy: duży ruch wielkomiej­

ski. Koń wydaje się tu zwierzęciem 
nieznanym. Nie widać go zupełnie. Nie 
widać też zupełnie samochodów sta­
rych i zużytych. Te .które krążą w dłu­
gich szeregach po mieście, błyszczą 
elegancją i wykwintem. To wszystko 
samochody wyrobu radzieckiego. Ich 
fabryka — Zakłady im. Stalina (popu­
larnie zwane ZiSl — znajduje się w 
Moskwie. Wytwarza systemem seryj­
nym wozy osobowe i ciężarowe. Na 
wyprodukowanie jednej ciężerówki 
trzeba tam 230 godzin.

Ruch uliczny jest zdyscyplinowany, 
bardziej kołowy niż pieszy. Kierowcy 
z podziwu godną wyrozumiałością za­
trzymują pojazdy przed nazbyt śpieszą­
cymi głę przechodniami, traktując ich 
pobłażliwie jak dzieci. Jeżdżą ostroż­
nie i łagodnie, dlatego wypadków jest 
mało.

Ulice są czyste. Kosze na śmiecie

Niefrasobliwe wrażenie czynią lesz- 
nianie spotykani na schludnych ulicach 
leszczyńskiego grodu. — Panienki pu­
cołowate, chichoczące z uczniakami tu 
i ówdzie, panie wykwintnie ubrane, ga- 
wiedź wesoła, w modne wystrojona ka­
pelusze. Być może, że niefrasobliwość 
owa połączona z ładnym płaszczem u 
kobiet lub skórkowymi rękawiczkami 
u niektórych elegantów wywabia wielu 
na ulicę i powoduje wzmożony ruch. 
Bo rzeczywiście Leszno na swvch głów­
nych komunikacyinvch arteriach tętni 
życiem, pozostawiając peryferie mia­
sta w melancholijnej zadumie snokoju. 
Wszystko podobne górskiej rzeczułce 
która szeroko wylała w dolinie, nurtem 
iedynie środkowym dając znać o swo­
jej sile.

Lecz kiedy po godzinach pracy te 
same schludne uliczki zadrżą pod sto­
pami wracających do domu robotni­
ków, wówczas widzi się w życiu Lesz­
na nurt inny, mocniejszy. Może szorst­
ki nieco, ale prosty i swojski zarazem. 
Otoczony tych ludzi roiem. ćhciałoby 
sie z nimi dó’ść na krańce miasta, do 
mieszkań skromnych, przywitać się z 
ich rodzinami i wszcząć jak z starymi 
przyjaciółmi gawędę beztroską, lub za­
pytać, jak to często się czyni spotyka- 
iąc znajomych:

— Co słychać?
Wieczorem Leszno wywiera inne wra- 

1 żenię. Ulice pustoszeją, cichną, ruch 
i zamiera. Rzędy świateł na głównych 
arteriach walczą z mrokiem. Na skra- 
iu miasta migotają w ciemnościach ok­
na oświetlonych mieszkań. Paradnie 
przedstawia się rynek z omachem ra­
tusza pośrodku , z dziesiątkami witryn 
sklepowych i okien wvstawowvch, ja­
rzącymi się purpurą reklamowych lam­
pek. Zadziwiają one dekoratorską sztu­
ką, a także przepychem luksusowego, 
rzadkiego gdzie indziej towaru .

— Kto tam kupuje? Czy naprawdę 
tak bogate leszczyńskie społeczeń­
stwo, że potrafi utrzymać tyle wy­
kwintnych przedsiębiorstw?

Przy korrrnku wygodnie
Ogół lesznian, to ludzie spokojni, lu­

dzie codziennej twardej pracy, kocha­

Istnieją nie tylko od parady. Widać, że 
ludzie nie są przyzwyczajeni do rzuca­
nia odpadków na ziemię.

Pijanych na ulicach się nie widuje. 
Pod tym względem Moskwa może wy­
dać się nam miastem dziwnym.

Jacy są ludzie? Niewątpliwie pod 
wieloma względami różni od nas. To 
przecież całe

pokolenie, wychowane 
w ustroju socjalistycznym 

w innych zasadach obyczajowych, bez 
balastu mieszczańskich przyzwyczajeń 
i pustych form. Serdeczni bez przesa­
dy, gościnni i uczynni bez afektacji. 
Nie powiedzą w rozmowie tyle razy 
co my „proszę" czy „przepraszam", nie 
będą się krygowali w ukłonach przy 
powitaniu i pożegnaniu. Wartość swą 
ukazują w pracy i kulturze, którą dzię­
ki niej zdobywają.

Prostota człowieka radzieckiego wi­
doczna jest też w jego stroju. Nieś 
znajdziesz tu przesadnej elegancji. Lu­
dzie są skromnie ubrani. Być może, żt 
nie każdy krawat jest tu nailepiei do­
brany do ubrania i niejedra suknia 
nie jest najlepiej skrojona. Ale jakże 
śmiesznie mało ważne wydają się te 
sprawy w ogromie zadań, osiągnięć i 
zamierzeń życia tego kraju. Zresztą 
z tych niedociągnięć ludzie zdają so­
bie sprawę, tylko nie traktują ich jako 
zagadnienie pierwszoplanowe. Chociaż 
długie suknie coraz częściej wchodzą 
i tu w życie, to jednak mówi się i pi- 
sze w Moskwie o potrzebie stworzenia 
własnej, radzieckiej mody, o podnie­
sieniu estetyki stroju. Na to także 
przyjdzie czas-, kiedy sprawy ważniej­
sze i istotniejsze zostaną załatwione.

Przy tym jak i przy wszystkim in­
nym w Moskwie trzeba zawsze zrozu­
mieć i pamiętać: Związek Radziecki 
istnieje 31 lat. Przez ten czas dokonał 
rzeczy gigantycznych. Wstrząsnął ol­
brzymim narodem i olbrzymim krajem. 
Dał nowy ustrój, który jest ustrojem 
przyszłości całego świata. Wydźwig- 
nął masy ludzkie i uczynił je współ­
twórcami rzeczywistości. Jednakże bu­
downictwo socjalistyczne nie jest jesz­
cze skończone. Wiele zadań pozostałe 
do spełnienia. Ale z tego. dżego już 
dókbnano, można zaczerpnąć siły mo­
ralnej, wiary i optymizmu.

Optymizmowi temu musi się ulec, 
spacerując po ulicach Moskwy, patrząc 
na jej dzień powszedni. 

jący zacisze domowego ogniska. Może 
za bardzo czuiąsię domatorami, zb^t 
lubią pantofle, a za mało przewietrzają 
swe myśli w ruchu społecznym; takie 
ich stanowisko z każdego domu two­
rzy twierdzę, niezdobytą dla spraw o 
skali szerszej. A szkoda, że tak się 
dzieje, bo dużo by mogli zrob’’ć. prze­
rzedzając, przyznaimy się szczerze, 
klanowo-kumoterską atmosferę w mie­
ście. Mogliby rozwiać zaduch wielopo­
kojowych mieszkań tych wygodnickich 
którzy zapatrzyli s'ę wyłącznie w mięk­
kie fotele, modne tapczany, obrazy wi­
szące na ścianach, ciepłe łóżka i sma­
czne wieprzowe pieczenie.

Jeden człowiek —
160 funkcyi

Niewielkie nateżenie pracv społecz­
nej wykazuje Leszno, ;ak widzimy, 
chociaż około 2 i pół tvsmra pracow­
ników7 umysłowych zatrudnionych fest 
w mieście, chociaż 6 tysmcy robotni­
ków, w tvm prawie 3 tysiące koleja­
rzy, krząta się codziennie przy swych 
warsztatach. Wszystkim brak po części 
energii i zapału by przeorać gruntow­
nie niwę leszczyńską.

W rezultacie tvlko jednostki ciągną 
pług społeczny pełniąc czasem para­
doksalną ilość różrych funkcyi, Zda­
rzała się bowiem takie wypadki, że 
ktoś z tvch zacnych ludzi jest działa­
czem związków zawodowych, członkiem 
Miejskiej Ra.dv Narodowej, członkiem 
Komisji Mieszkaniowej, wchodzi w 
skład komitetów ^licznych towarzystw, 
dalej jest członkiem Komitetu Pomocy 
Zimowej, Komisji Kontroli Soołecznei, 
bierze nadto udział we wszystkich mo­
żliwych w mieście uroczystościach, 
przemawia na zebraniach, i rozrywa się 
pracą i w pracy.

A reszta drzemie przy c’epłvch ko­
minkach i duma o swoich sprawach.

Typowy kontrast
Na szczęście liczne są zastępy*  pro­

stych ludzi pracy, którzy wprawdzie 
nie wykazują swych sił na polu spo­
łecznym, przecież sumiennie i z ofiar­
nością wypełniają swe zawodowe obo­
wiązki. Dziwny to kontrast i najzupeł­
niej prawdziwy. W licznych warszta­
tach, nawet drobnych i małych, zacho­
dzą nieustannie procesy budownictwa, 
odbywa się wiązanie pracy ludzkiej z 
surowcem fabrycznym w wielki zwią­
zek narodoweao bogactwa. Robotnicy 
tych przedsiębiorstw, co dnia wykuwa­
ją dzieło swych rąk — towar wymie­
nialny na noty dobrobytu. W tej pracy 
zwarli się klasowym węzłem solidarno­
ści, wbrew trudrościom 1- nieraz cięż­
kim warunkom życia.

To też przemysł leszczyński stanów’ 
główne tworzywo lepszej

W świetle cnmii

Do Poznania, który jest miastem uniwersyteckim, przyjeżdżają codziennie 
setki młodzieży akademickiej, mieszkającej na tzw prowincji. Trudno im w 
mieście znaleźć mieszkanie, muszą więc przemierzać olbrzymie nieraz odleg­
łości, by korzystać z wykładów i ćwiczeń seminaryjnych. W imieniu mło­
dzieży dojeżdżającej do szkół z okolic Piły i Chodzieży jeden z naszych czy­
telników pisze pod adresem PKP:
„Czy możliwym byłoby, aby pociąg 

z Piły przychodził do Poznania nie jak 
dotąd o godz. 13.30, lecz o godz. 12.30, 
gdyż wtenczas nie spóźnialibyśmy się 
na wykłady rozpoczynające się o go­
dzinie 13, a pociąg wieczorny do Cho 
dzieży, aby odchodził nie o godz. 19.30, 
lecz o 20.30, co także pozwoliłoby nam 
zostać na ostatnim wykładzie.

...Drugą ważną sprawą jest „zawrot­
na" szybkość tego pociągu, który na­
prawdę ledwo się toczy, gdyż nie prze­
kracza szybkości 30 kmjgodz. Poza tym 
niezrozumiałe są przyczyny, dla któ 
rych pociąg stoi po 10 i 15 minut w 
Obornikach, Rogoźnie i na innych sta­
cjach. W sumie daje 
pół godziny straconego

...Prosimy dalej, aby 
wano aż do końcowej 
rem), gdyż aż tam jadą także ludzie, 
a nie tylko puste wagony. Złośliwi 
twierdzą, że maszyniści wieczornego 
pociągu otrzymują dwie premie: jedna 
za oszczędne zużycie opału, druga za 
dostarczanie Ośrodkom Zdrowia pa­
cjentów z grypą i przeziębieniem...

...Z niecierpliwością oczekiwać bę­
dziemy odpowiedzi Okr. Dyrekcji PKP 
W Poznaniu. z powaianlem

Leon Kozłowski 
Budzyń, ul. Dworcowa 

pow. Chodzież.
Przypuszczamy, że uwzględnienie słu­

sznych naszym zdaniem życzeń mło 
dzieży nie sprawi władzom kolejowym 
specjalnych trudności. Studentom z 
prowincji ułatwi się przez to pojazd do 
Poznania, a tym samym lepsze warun­
ki nauki.

to co najmniej 
czasu.
wagony ogrze 
stacji (wieczo-

3,

Slcyteczne lefeotw©
O innej bolączce kolejowej, która 

zresztą okazuje się skutecznym środ­

miasta. A leprezentują go takie przed­
siębiorstwa, jak: warsztaty kolejowe, 
zakłady umundurowania, browar, za­
kłady zbożowe z nowoczesnym młynem 
parowym jak monopol spirytusowy, 
fabryka dywanów wag korków, zam­
ków' pomp i maszyn, szpilek, jak ro- 
szarnia lnu i inne

Tę Fstę zamyka rzemiosło z 400 
przeszło warsztatami, rzemiosło ze 
swymi kłopotami ’ znojem. Nieco się 
dusi ono w swyN rozwoju, jest być 
może zbyt licznie reprezentowane. Z 
drugiej strony mało doznaje poparcia, 
szczególnie drobne rękodzieło, tak cha­
rakterystyczne dla Wielkopolski.

W Leszrfe dzieją się cuda
Włodarze Leszna dokładają starań, 

by miasto prezentowało się jak najle­
piej i rozwijało najśpieszniej. Zdrowa 
to ambicja i nie zaściankowa jakby się 
zdawało, gdyż pragną oni z Leszna nie 
Paryż stworzyć, ale wzorowe miasto 
Wielkopolski, a to warte pochwały.

Niewątpliwie dużo w grodzie zrobio­
no. Wyremontowano wiele mieszkań, 
wprowadzano publiczną gospodarkę 
lokalami ku wielkiemu niezadowoleniu 
posiadaczy wielopokojowych aparta­
mentów. Na wiosnę pod miastem zacz- 
nie się budować nowe robotnicze o- 
śiedle, plany są już gotowe. Na ukoń­
czeniu jest ogród dla dzieci, jako miej­
sce rozrywek i nauki, wykonany ręko­
ma tysięcy obywateli, którzy swój 
czar wolny od zajęć na ten cel po­
święcili. Niedługo również powstanie 
nowa łaźnia. Cegła już jest na miej­
scu, potrzeba jedynie zgody pewnych 
władz, aby zacząć budowę.

Podobnie dzieje się na wielu innych 
odcinkach. W Lesznie wprawdzie nie 
znajdzie sie cudów, spotkać jednak 
można dobrą wolę i konkretne wyniki 
pracy.

A braki? Owszem, są i braki. Przede 
wszystkim brak cwaniaków, to znaczy 
takich, co chcieliby nie pracować i zaj­
mować zarazem wysokie stanowiska, 
Takie już jest Leszno, że nie lubi ani 
zbyt „mądrych" ani głupich. Kto chce 
się tam utrzymać musi sumiennie wy­
konywać swe zawodowe obowiązki. 
Inaczej rozniosłyby go ludzkie języki 
po okolicy.

A potem, brak jest rzeczywiście mie­
szkań, bodaj jak wszędzie, dalej — p- 
świetlenia na peryferiach i łazienek w 
większości domów.

Takie jest Leszno, miasto położone 
na szlaku Poznań — Wrocław, miasto 
ludzi spokojnych i pracowitych, nie lu­
biących się chwalić ani drzeć ze sobą 

przyszłości kotów. Z. N.

kiem medycznym, donosi w swym gli­
ście pewien pasażer z Krotoszyna:

„Pracując w okresie okupacji w ko­
palni miedzi, nabawiłem się reumatyz­
mu. Po powrocie do domu stale cier­
piałem na dolegliwości połączone z tą 
chorobą i mimo stosowania najróżniej­
szych środków leczniczych w postaci 
płynów, maści, naświetlania, a nawet 
kocich skórek, choroba nie ustępcywała. 
Dopiero z chwilą, gdy zacząłem dojeż 
dżać do pracy koleją, reumatyzm zginął 
bez śladu. Polecam przeto wszystkim 
reumalykom, aby niezwłocznie wykupili 
bilety i zaczęli jeździć koleją na linii 
Poznań — Września, zwłaszcza rano, 
gdy ludzie jadą do pracy i potem, gdy 
zmęczeni wracają.

Pacjent stojąc w nieorawdopodob- 
nym tłoku, ogrzewany z wszystkich 
stron ciepłem ciał towarzyszów i to 
warzy szek (te ostatnie poleca się po­
ważniej cierpiącym) niedoli, obchuchi- 
wany bardzo cźęsto tak cennym śród 
kiem leczniczym jakim jest alkohol, 
pławiąc się w dymie papierosów, czuje 
po prostu, jak choroba ulatnia się i po- 
zostaje na torze gdzieś za pociągiem.

Pasażer z Krotoszyna

Zwracamy uwagę władzom kolejo 
wym, że aczkolwiek mimo woli, wcho­
dzą w kompetencje Ubezpieczalni Spo­
łecznej bez uprzedniego porozumienia 
się z tą instytucją. Swoją drogą warto- 
by kiedyś bliżej zająć się metodą no­
woczesnego leczenia reumatyzmu w 
pociągach pasażerskich. Sprawa jest 
pilna, bo nuż PKP wprowadzi dodat­
kowe ilości wagonów na trasie Poznań 
— Wrześma? M.
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Przetarg

1948rZr.taoS godzin6 W.dniU 29 listopada 
Drogowym w Słubir>W p°wiatowym Zarządzie

7 ®łUblCach Przy ul. Kopernika 83. 
wyżej wskazany^n ^drestm^11130 moŻna pod

H. Kołomecki
Kierownik Pow. Żarz. Dróg.

llb-336 J- Kostko
Starosta Powiatowy Rzepiński

Lekarskie
Mgr farmacji Irena Krajewska, 
dyplomowana kosmetyczka, 
była instruktorka Krakowskiej 
Szkoły Kosmetycznej, prowa­
dzi gabinet św. Marcin 14, te­
lefon 94-36. Własne kosmetyki. 

26111

Wolne posady

Potrzebna krawcowa w dom. 
Oierty Glos Wlkp._nr 26090.
Dziewczyna uczciwa gotowa­
niem potrzebna. Wroniecka 12, 
restauracją.__________ p9129
Obciągaczka na pomadkowe w 
pomadzie, biegła. Antkowiak, 

i łazienna L________ 26087
Pomocnik szewski może się 
zgrosić. Limanowskiego 16.

26045

Ceraty
Linoleum 

Plusze 
Chodniki — Dywany 
tamo kupisz w specjalnym 

magazynie materiałów 
moblow. i dekoracyjnych 

FR. PERTEK 
POZNAŃ

Kraszewskiego 17
lal. 519-67 lla-132

■■ o
♦
♦

„Pe-P©-Ge" 
Polski Przemysł Gumowy S. A. 

pod Zarządem Państwowym 
w Grudziądzu, ul. Stachlewicza 81 

zakupi natychmiast;

2 platfarmy o nM ■ U
1 wOz kaslawy a DBtnofd 3580 kg. (gospodarczy) 

Oferty z podaniem ceny oraz terminem do­
stawy pros my kierować pod adresem fabryki 
w term nie do dnia 15 grudnia br. llb-325

♦

o
♦

CERATY
stołowe, obrusy i na 
torby

T«spe$vw wielkim wyborze
Chodniki

boucle jutowe I imlf. 
linoleum

Wielka 9, I piętro 
Zb. Waligórski
wejście z ul Szewskiej. p9027

OGtOSZ£/l/l4 DROBNC
H Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy al. Wyspiań­

skiego 10 i piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna, Jan Szczu­
rek. al. Marcinkowskiego 2a.

26061

„POLSKA W1KLIKA” i
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione 1 

Poznań, ul. Grochowe Łąki 9 
ogłasza 

przetarg ogiankzony 
na dostawą maszyn biurowych:

1. maszyny do pisania z normalnymi wałkami 
• — sztuk 2;

2. maszyny do pisania walizkowe — sztuk 2ą
3. maszynę do pisania z wałkiem 60 cm — 

sztuk 1;
4. maszyny do liczenia elektryczne i ręczne 

samorej estrujące z taśmą kontr. — szt. 2.
Reflektuje się na maszyny pierwszorzędnej 

jakości.
Oferty pisemne należy składać do dnia 5 

grudnia br. w Sekretariacie „POLSKIEJ WI­
KLINY", Poznań, ul. Grochowe Łąki nr 9.

„POLSKA WIKLINA" zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnie­
nia przetargu bez podania motywów i jakich­
kolwiek odszkodowań. llb-340

Zespół PNZ Toporów, powiat 
Krosno Odrzańskie, potrzebuje 
zaraz murarza i kowala. Wy­
nagrodzenie wg umowy zbio- 
rowej (deputat)._____ 1 la-182
Uczeń szewski potrzebny. Wa­
ły Jana III nr 10.______25984
Krawca na poprawki dzienne. 
A. Lupa, Ratajczaka nr 37. 
_____________________ p9114 
Ręczniarka i uczeń do krawiec­
twa mog^ się zgosić. Wybic­
kiego 1, m. 12._______ k!887
Pomoc domowa przychodnia 
zaraz. Sw. Marcin 68, m. 22. 
__________  C3722 
Gosposia samodzielna do Zie­
lonej Góry od 1. 12.. Peasja 
obojętna. Zgłoszenia: Poznań, 
Opalenicka 58. 27 bm. godz. 
12---16.______________ F2216
Szofer na traktor z czerwonym 
prawem jazdy potrzebny. — 
M. Focha 108, m. 3.___ F2215
Pracownik (mistrz), znający 
się na wyrobie miodu sztucz­
nego. potrzebny zaraz. Oferty: 
PAR. Ratajczaka 7. pod 11,729. 
_____________________ p9137 
Obclagacz(ka) dłuższą prakty­
kę potrzebny zaraz. Zgłosze­
nia: PSS. Wytwórnia Wód Ga­
zowych Walki Młodych lOa. 
____________________ j)9122 
Dziewczyna z gotowaniem na. 
tychmiast potrzebna. Zgłosze­
nia: Szamarzewskiego 12. re- 
stauracja.__________ p9121
Elektromonter potrzebny zaraz 
(praca na wsi). Zgoszenia: 
Blum, KostrzynWlkp.. Dworco- 
wa 9.________________ p9_118
Gospodyni potrzebna zaraz do 
starszego pana pod Pozna­
niem. Zgłoszenia: Daszyńskie. 
go 86. m. 9._________ 26081
Uczennica może się zgłosić. 
Zakład fryzjerski, Teodor Ja­
niak. Sienkiewicza 14a.

26065

posady
Dla brata, który ma zamiar 
wyuczyć się cukiernictwa, szu. 
kam nauki. Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 26031.
Posługę z gotowaniem przyj- 
mę. Gołębia 2, m. 5. 26028
Gosposia starsza, samodzielna, 
szuka stałej posady do 1—2 
osób. Oferty Glos Wielkopol- 
ski nr 26022.
Długoletni kierownik poważ­
nych przedsiębiorstw przemy­
słowo-handlowych poszukuje 
choć skromnej posady. Oferty 
Glos Wlkp. nr 26051._______
Rolnik doświadczony, starszy, 
samotny, szuka posady. Ofer. 
ty Glos Wlkp. nr lla-203.
Wdowa inteligentna szuka pra- 
cy, także wyjazd. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 26054.
Pracę parę godzin dziennie, 
też księgowości, przyimę. — 
Oferty G os Wikp. nr 26075.
Adwokat poszukuje posady lub 
administracji. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7, pod 11,621.
____________ ________ P9115 
Dziewczyna uczciwa szuka po­
sady do prac domowych jako 
przychodnia. Oferty Glos Wiel­
kopolski nr 26091.
Kasjerka poszukuje pracy lub 
do pomocy księgowości. Ofer­
ty nr 3421; Czytelnik. Czer- 
wonej Armii 1.________c3715
Wychowawca, językoznawca, 
poszukuje stanowiska, lekcje, 
referaty, wypracowania. Oferty 
Gł. Wlkp.. Focha 16, nr 2553.

F2221

Kurs rytmiki, baletu, gimna­
styki, dla dorosłych. Oferty 
Gi. Wlkp.. Focha 16, nr 2554. 
_____________________F2222 
Kto udzieli lekcji księgowości 
przemysłowej? — Oferty Głos 
Wielkop. Focha 16, nr 2546.

F2214

KURSY ZABAWEK 
kwiatów .lalek itp. 

organ. Izba Przemysł.- 
Handlowa.

. Początek 1. XII.
Informacje: Marynar­
ska 13, m. 2. Godz. 
13 — 20. 26021

Jazdy samochodem i motocy­
klem oraz właściwej obs-'ugi 
pojazdów mechanicznych nau­
czysz się w szkole „Auto- 
Ster". Poznań, ul. Mickiewi­
cza 36. Początek kursu 1 gru­
dnia br. Wpisy przyjmujemy 
stale od godz. 8 do 18.

p9133

Kuchenną szafę nowoczesną 
sprzedam. Garbary 6, u Wie. 
rzejewskiego._________ 26046
Wytwórnia torebek, teczek, 
portfeli itp. — Gajda Ryszard, 
Łódź, ul. Piotrkowska 31. 
___________________ llb-335 
Gospodarstwo 21 morgów, bez 
diugu, budynki masywne, bez 
inwentarza, sprzedam natych­
miast. Matuszczak, Żabno, po- 
wiat Śrem,__________ 1 lb-334
Cztery krzesła sprężynowe — 
elektrolux. Wyspiańskiego 14, 
m. 9a. 26076
Singera maszynę krawiecką w 
dobrym stanie sprzedam. — 
Winklera 23, m. 1, 26062
Sprzedam sportkę. Zg oszenia: 
Kanałowa 4, m. 11, 26055
Parcela (Winogrady), 650 000, 
— Jeżyce. 850 000 — Ławi­
ca, 450 000. Gruszczyński, Wa­
wrzyniaka 22. 26070

Pianino „Neumana" i futro 
męskie, nutrie, sprzedam oka­
zyjnie. Rybaki 19. m. 1. Stę- 
powski,_______________k!888
Futro karakułowe, modne, kio. 
szowe. na średnią figurę — 
sprzedam. — Szwajcarska 7, 
m, 10, godz. 17—19.__ 261J07
Futro łapki karakułowe sprze­
dam. Adres wskaże Czytelnik, 
Czerwonej Armii 1. C3720
Karakuły luźne, modne; futro 
męskie, czarne, szczuplejsza 
figura Reymonta 7. II ptr.
_____________________ C3713 
Parcelę Śmigielska 6 (Górczyn) 
sprzedam. Informacje: G cgow- 
ska 13.______________F2227
Urządzenie kuchenne, nowe, 
okazja. Marynarska 7. m. 4.

F2212
Futro męskie elki (czarne). — 
Szamarzewskiego 12. m. 16, 
od godz. 16. F2226

CZYTELNIK • CZYTELNIK * CZYTELNIK

Osobiste
Obelgę rzuconą na ob. inżynie­
ra Gędziorowskiego odwo uję 
i przepraszam. Czesław Urbań. 
ski. Strzelecka 21, p9136
Obelgę rzuconą na Gołembow- 
ską Władysławę cofam. Elżbie. 
ta Golembowska. Oborniki, 
Żwirki Wigury 2. 26025

Sprzedaże

iZ

z
i 

UJ 
1- 
> 
N 
U

Parcelę okolicy Botaniku lub 
Ławicy kupię. Pośrednicy wy- 
kluczeni. Tel. 29-54. c3719
Parcelę Winogrady lub Winia- 
ry kupię. Oierty: PAR, Rataj, 
czata 7, pod 11,734, p9141
Skrzynkę do adapteru kupię. 
Prądzyńskiego 13, m. 8. 
_____________________ C3717 
Lisa srebrnego kupię. Oferty 
z podaniem ceny Głos Wielko­
polski. Focha 16, nr 2557. 
________________ ___  F222E 
Wiilkę 3-pokojową ogródkiem, 
łazienką elektr.. mieście, wsi, 
przy stacji, blisko Poznania. 
Oferty_Głos Wlkp. nr 26103.
Łom srebrny kupujemy. Labo­
ratorium chemiczne. Libelta 11. 

p9143

zamiana

Baletmlstrz poszukuje pokoju. 
Oferty Glos Wielkopolski. Fo. 
cha 16, nr 2556. F2224
Pedagog poszukuje pokoju. — 
Oferty Głos Wielkopolski. Fo. 
cha 16. nr 2555, F2223
Poszukuję pokoju niekrępują- 
cego, chętnie z osobnym wej­
ściem, okolica Łazarz, Jeżyce. 
Cena obojętna. — Oferty Glos 
Wielkop„ Focha 16, nr 2550.

F2218

SZTANDARY 
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuje najstarsza achowa iinne 

K. KĘDZIERSKA 
Poznań, Ogrodowa 11

v>. r,

Potrzebna pomoc domowa z u. 
trzymaniem i mieszkaniem na 
miejscu. Fredry 1. sklep cu­
kierków.______________ 26059
Szkoła Przemysłowa poszukuje 
wykładowcy języka angielskie­
go. Zgłoszenia: Poznań, ulica 
Kościelna 37,_________ 26023
Mistrz ślusarski z długoletnią 
praktyka i znajomością w sil­
nikach spalinowych potrzebny 
natychmiast do Solca Kujaw­
skiego, ewtl. mieszkanie służ­
bowe. — Zgłoszenia: Centrala 
Sprzętu P. P. B.. Poznań, ul. 
27 Grudnia 4,_________26047
Centrala Spółdzielni Mleczar- 
sko-Jajczarskich. Okręgowy Od. 
dział Warszawa. Hoża 51, za­
trudni natychmiast 2 techni­
ków mleczarskich, obznajmio- 
nych z produkcją artykułów 
mleczarskich, oraz inżyniera 
względnie technika do działu 
maszynowego. Wymagania: zna­
jomość maszyn i urządzeń 
mleczarskich. Warunki płąpy 
do omówienia. llb-326

Bankowiec poszukuje posady 
biurowej, przedstawicielstwa. 
Oferty G,os Wielkopolski, Fo- 
cha 16. nr 2552,_____ F2220
Poszukuję zajęcia impresaria, 
organizacji rewii. Oferty Głos 
Wielkop. Focha 16 nr 2551.

 F2219
Gosposia do wszelkich prac 
z dobrym gotowaniem poszuku­
je posady w dobrym domu. — 
Oferty Głos Wikp. nr 26101.
Uczciwa 40-letnia szuka pra­
cy, najchętniej w prasowalni, 
pralni. Oferty Glos Wielkopol. 
ski nr 26110,______________
Krawiec Spodniarz na pierw­
szorzędne spodnie oraz brycze­
sy przyjmie pracę w dom. — 
Oferty Głos Wlkp. nr 26029.

Osoba inteligentna, wdowa, z 
Wilna, znajęca się na kuchni 
i prowadzeniu gospodarstwa, 
szuka posady na probostwie 
lub samotnej osoby. Zgłosze­
nia: ul. Ratajczaka 33. pen­
sjonat. 1 piętro. 26027

Hanka

„PolsKa Sttn*  
Przedsiębiorstwo Pań­
stwowe Wyodrębnione. 
Poznań, ul. Grochowe 
Łąki 9 — 
poszukuje zaraz

KSIĘGOWYCH 
bilanslslów

I KSIĘGOWYCH 
Zgłoszenia z wnio­
skiem i życiorysem 
do Działu Personal­
nego, ul. Grochowe 
Łąki 9, II ptr. llb-339

Kursy pisania na maszynie 
ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki, Po­
znań. al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne. p8644

Korespondencyjne kursy księ­
gowości wszystkich systemów, 
przebitkowa, bilanse, podatki, 
listopłace. informacje: Kursy 
Handlowe Smóbkiego, Poznań, 
Wawrzyniaka 33,______ p8813
Nowoczesne kursy kroju mę­
skiego i damskiego, zatwier­
dzone przez Kuratorium, roz­
poczynają się 2 grudnia. Przy­
bylski Poznań, M. Focha 86. 

25636
Kursy pisania na maszynie Ja­
niny Sawickiej, Fr. Ratajcza­
ka 36, rozpoczynają się od 
1 grudnia. Zapisy od godz. 
8—10 i od 14—19. p9140

Najciekawsze audycje radiowe na piątek, 26.11.48
7.25 Lekcja języka rosyjskiego; 8.55 Szkolna gazetka ra­

diowa dla klas starszych; 11.40 Audycja szkolna dla klas 
młodszych; 13.00 Muzyka ludowa; 14.20 Kursy radiowe dla 
nauczycieli — .Analiza gamy a-minor“ w opr. Ludwika Kica; 
14.30 Audycja dla dzieci- 14.50 Melodie ludowe w wyk. ze­
społu Ksawerego Stanickiego; 15.30 Pierwsza audycja z cyklu 
„Muzyka programowa”; 16.30 Skrzynka ogólna z W-wy; 16.40 
Nowe wiersze Leona Pasternaka; 16.55 „Ciekawostki lite­
rackie"; 17.00 Koncert dla przodowników pracy; 17.45 „Ry­
nek pracy i szkolenie zawodowe", pogadanka: 18.00 Koncert 
popularny 18.35 Uliczka klasztorna", powieść radiowa A. Ko­
walskiej; 18.49 „Związki St. Przybyszewskiego z Czechami" — 
felieton Józefa Magnuszewskiego: 19.00 Audycja słowno-mu­
zyczną;- 19.15 Koncert symfoniczny w wyk. Orkiestry Filhar­
monii Warszawskiej; 20.20 „Melodie taneczne"; 21.10 Ludwik 
vań Beethoven — Trio B dur op. 11 nr 4; 21.30 „Opowieść 
o prawdziwym człowieku", Borysa Polewoja; 22.00 „Od me­
lodii do melodii": 22.45 Teatry w Wielkopolsce; 22.50 Wyjątki 
z polskich oper; 23.10 Muzyka taneczna.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnlezo-Ośwlatowa 
teinik"

Redaktor naczelny. Jan Zaglerski
Adres redakcji: Poznań, ul. Matejki 53 tel, 
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Sypialnie, stołowe, kuchnie, 
różne modele poleca Przybyl- 
ski, Szewska 20 p8298
Materace dla dorosłych i dzie­
ci, ramy sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, sienniki i worki. 
W. Wrześniewicz, Ratajczaka 7, 
l ptr. tel. 36-31______ p8514
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe, sprze­
daż. kupno. Komis ..Lamus", 
Sieroca 5/6,__________ p8438
Klej „Ago" w najlepszym ga­
tunku do skór, pasów transmi­
syjnych, kapców, filców itp. 
poleca Przetwórnia Chemiczna 
„Arol", Kraków, Augustiańska 
11, Tel. 586-22,_______ p8708
Gabinet męski nowoczesny, 
uczciwe wykonanie, jak nowy, 
okazyjnie St. Janiak. Poznań, 
Rybaki 6._____________p8836
Sypialnia lakierowana, nowo­
czesna, dobrej roboty. St. Ja- 
niak, Poznań, Rybaki 6. p8838
Linoleum, ceraty, chodniki, 
koce, dywany, liny. Pertek, 
ul. Kraszewskiego 17. lla-130
Blacha duraluminium 0,8—1 
mm i 2 mm do sprzedania. — 
Kopernika 9, m. 2. 1 la-156
Jadalnie, sypialnie i kuchnie 
oraz pojedyncze sztuki poleca 
Magazyn mebli Gacka i Mali­
nowski Żydowska 33. 
____________________lla-169 
Naprawy maszyn biurowych 
fachowo i solidnie wykonuje 
„Mechanika" Poznań. 27 Gru. 
dnia 20. tel. 43-57.___ p9000
Pianina markowe. fortepian 
Bechsteina, najkorzystniej — 
Drygas, Skarbowa 15. tele- 
fon 99-79.____________P9026
Futro karakułowe. Różana 10 
m. 3, godz. 16—20-tej, p9092 
Lampy kuchenne, cylindry, kno­
ty. poleca Marian Lesiński, 
Żydowska 33. Wypożyczam na­
krycia stołowe._______ p 90 4 8
Citroen — limuzyna, jak no­
wy, po generalnym remoncie, 
okazyjnie sprzedam. Dąbrów, 
skiego 31 — Administracja. 
_____________________ P9O86 
Przedsiębiorstwo przewozowe 
(końmi) sprzedam Adres wska- 
że Głos Wlkp. nr 26043.
Wilczycę roczną, bardzo ładną 
i ostrą. Plac Asnyka 4, m. 1. 
____________________ 26042 
Gabinet nowoczesny, używany, 
szafy, stoły, różne meble. — 
Klasztorna 24.________ 26041
Wózek 3-kołowy rowerowy, do­
brym stanie. Małe Garbary 4, 
m, 19._______________ 26040
Budynek z dobrze prosperują­
cym składem cukierków i mie­
szkaniem sprzedam lub wy­
dzierżawię. Telefon 44-31.
_____________________ 26044 
Futro damskie białe (gazele), 
nowe, okazyjnie. Szewska 10. 
I ptr. (górny dzwonek), od 
15—17,______________ 26039
Barak 6X5 tanio. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 26037.______
Sprzedam tanio samochód oso­
bowy. rejestrowany. Gó-rczyń- 
ska 36, do godz. 15. 26024
Łapki karakułowe, modne, dłu. 
gie, sprzedam. Słowackiego 36, 
m, 5, godz. 16—18, C3704
Szafa, łóżka kuchnia, stoliki, 
łóżeczko używane, tanio. Pół- 
wiejska 10, podwórzu. 26050
Willa wolnym mieszkaniem, 
wyłączona 3 000 000; kamie­
nica składami, idealna poło- 

Iwa, 1 500 000, sprzeda Metel- 
ski. Marcina 13, p91QQ

SZ

Z
_i
UJ
l—
> 
N
U

Bibliotek?, Szkoły, Świetlice
Czytelnie 

zaopatruję się 
w Księgarni Spółdzielni Wydawniczo-

Oświatowej 

„CZYTELNIK" 
POZNAM —ul ea Czerwonej Armii 1 

Telef. 40-92 obok Hotelu Continental 
Zlecenia zamiejscowe wykonujemy od 
wrotnę pocztą za zaliczeniem. Katalogi 
gratis i franco na żądanie. 2/8j

CZYTELNIK • CZYTELNIK • CZYTELNIK

Maszynę do szycia, damską, 
sprzedam. Łąkowa 14. m. 2.

26071
Biblioteka okazyjnie. — Roi. 
na 50a, m. 8. 16—18. 26074
Domek blisko Poznania na 
sprzedaż. Adres wskaże Glos 
Wielkopolski nr 26060.______
Kamienica składami, śródmie­
ściu. 2 500 000; olbrzymi na­
rożnik (Łazarz), 2 400 000. 
Gruszczyński, Wawrzyniaka 22.

26068

SAMOCHÓD
CIĘŻAROWY

4-cylindrowy Bissung 
ciągnik Deux

30 KM., na chodzie, 
bardzo dobrym stanie, 

oraz
2 przyczepki-wywrotki 
sprzedam.
Adres wskaże: Biuro 
„Par", Ratajczaka 7 
pod 11,742. p9145

Willę komfortową, 1 800 000.
Wybór parcel. Pijanowski, Pól- 
wiejska 26, __________ p9131
Lampę kwarcową na prąd sta­
ły tanio sprzedam. Korus. te. 
lefon 12-71; od piętnastej —
64-67.____________ P9126
Futro karakułowe okazyjnie 
sprzedam. Sw. Marcin 29.
_ ___________ •_______ p9125
Motocykl 200 Zilndapp sprze­
dam. Kosińskiego 9. p9124

Dźwigary, kraty, cegłę roz­
biórkową. poleca Marcina 54, 
telefon 18-08. p9117

Piec żelazny, szamotowy. Je- 
źycka 4, m. 2.________ p9116
Oponę 975X20. nową. — Te- 
lefon 76-43.__________ 26098
Sprzedam samochód Mercedes 
V 175, dobrym stanie, zapa­
sowy motor, radio. Dande’e'ki, 
Kruszwica, tel. 75. 26097

Futro łapki karakułowe sprze. 
dam okazyjnie. Sołacz. Drży- 
mały 14, m. 4.________ 26092
Oponę 600X16, mało używaną. 
Opalenicka 6, parter. 26088
Opel-Olimpia. bardzo dobrym 
stanie, nowe gumy, 550 000 
zł. Obejrzeć: czwartek. 25 bm. 
godz. 12—13 Chociszewskie. 
go 43,_______________ 26084
Futro łapki karakułowe, lis 
srebrny. Woźna 13. m. 6. 
____________________ 26083 
Singera wpuszczaną, dobrze 
szyjącą. okrągłym czółenkiem. 
Rynek Łazarski 15.____ 26078

Futro męskie sprzedam. Infor­
macje: Chwaliszewo 68, m. 4, 
godz. 20—21.________ 26077
Dom 3-mieszkaniowy. wolne 
mieszkanie, światło, stajnia, 
Ławica, przy troleybusie — 
1 200 0Ó0. spiesznie. Nowak, 
Wyspiańskiego 16. m. 1.
_____________________26106 
Sprzedam korzystnie komplet­
ną. nowoczesna jadalnię, ku­
chnię, Mżka bia e. metalowe 
i drewniane z materacami, sza­
fę białą i dębową z lustrem, 
biurko, okrągły stój, krzes a, 
lampy elektryczne, ramienne 
i różne inne rzeczy. Wiado­
mość: ul. Sczanieckiej 3.

26108
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Motocykl DKW 350, typ pól- 
wyścigowy, korzystnie. Auto- 
magazyn Traugutta 25, tele- 
fon 507-51._________ 26104
Parcela willowa. Wiadomości: 
Gorczyńska 36._______ 26102
Czarne futro męskie, ładne, 
i ubranie. Adres wskaże PAR, 
Ratajczaka 7. pod 11,738.
____________ _____ P9144 
Radło Blaupunkt. 5-lampowe,. 
Singera maszyna do szycia, 
gabinetowa. Chłapowskiego 3, 
m. 3, _______________p9142
Samochód Adler-Triumf. ka­
briolet. tanio sprzedam. Zg’o- 
szenia: tel, nr 62-29. 25995
Rower męski sprzedam korzy­
stnie. Stary Rynek 75. m. 4.

P9138

Samochód
małoHtraiowy

po remoncie z przy- 
czepką — korzystnie 

sprzedam.
Telefon 29-24. p9134

Kupna

Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgolą. Poznań. 
Masztalarska 8. tel. 20-20. 
_____________________ p8528 
Kupimy lom srebra. Pracownia 
Brązownicza, Poznań, ul. Gro. 
bla 27.______________ p9036
Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji Igna­
cy Nowak, Poznań, Daszyńskie, 
go 26. tel. 21-10 i 21-11. 
____________________ p8521 

Firma Szarski I Syn, Kraków, 
Rynek Główny 6, kupi miód 
pszczelny w każdej ilości. 
___________________ llb-214 
Parcelę z domkiem gospodar­
czym, blisko Poznania, kupię 
lub zamienię za skład w cen­
trum Poznania. Oferty PAR, 
Ratajczaka 7, pod 11,536.
_________ p8975 
Kuplę parcelę 600—900 m*  
okolica willowa. Ostroroga, 
Sołacz lub śródmieście. Oferty 
PAR, Ratajczaka 7, pod 11,630 
_____________________ P9061 
Barany strzyżone, lamy na 
błam. Ot. Głos Wlkp. nr 26026.
Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski, Poznań. Zam- 
kowa 7. tel. 31-55 lla-123
Kamienice, wille, parcele ku­
pię. Gruszczyński, Wawrzynia- 
ka 22. tel. 13-26._____ 26069
Zbiór znaczków pocztowych 
Europy lub poszczególnych kra. 
jów kupię okazyjnie. Oferty ce­
ną i opisem Głos Wielkopol­
ski nr 26036.
Kuplę taksometr ma ego kali­
bru. Argo wzgl. Hałda. Oferty 
Głos Wlkp. nr 26034.
Druty nawojowe z emalii 0,08 
do 0,11 mm każdą ilość kupi, 
tąy. — Spółka Pedagogiczna, 
Walki M odych 7. p9128
Meble używane kompletne po­
koje oraz oddzielne sztuki, 
najchętniej nowoczesne, nawet 
zniszczone. Janiak. Rybami 6, 
magazyn mebU, p9123

Zamienię samodzielne miesz­
kanie 2‘/« pokoju z kuchnią w 
Łodzi na podobne w Poznaniu. 
Bliższe szczegóły do omówię- 
nia, Of. Głos Wlkp. nr 26048.

Pieniądz

Sfinansuję pomysły, wynalazki 
praktyczne. Oferty PAR, Rataj- 
czaka 7, pod 11,512. p8963
Poszukuję pożyczki 100 009 
spiesznie, dam dobry procent. 
Oferty Głos Wlkp. nr 26105.

Wolne iokaie

Studentom pokój z utrzyma­
niem zaraz, łazienka. Kasztę. 
łapska 35.__________ 26052
Pokój umeblowany sytuowane­
mu panu. Oierty Głos Wielko- 
polski nr 26067.
2-pokoJowe kuchnią, za zwro­
tem rocznej dzierżawy, zaraz 
do objęcia. 20 minut od tro- 
leybusu. Zg oszenia: — Gro- 
bia 23, m. 1._________ p9139
4 pokoje komfortowe z używal­
nością kuchni, wyłączone, w 
dzielnicy willowej, centrum, 
nadające sie na praktykę le- 
larską. oddam. Oferty nr 3427: 
Czytelnik. Armii Czerwonej 1. 
_____________________ C372T 
Odstąpię l1/*  pokoju kuchnią, 
meblami. Puszczykówko. Ko- 
pernika 7, I ptr._____ 26086
Lokale'biurowe lub lekki prze­
mysł. I piętro front, centralne 
ogrzewanie, w odbudowanym 
domu, centrum, za zwrotem 
kosztów remontu, do wynaję­
cia. Oferty: PAR, Ratajczaka7, 
pod 11,706.__________ p9120
Lokal handlowy na każdą bran­
żę, okna wystawowe (Stany 
Rynek), w odbudowanym do­
mu, wyłączone, centralne o- 
grzewanie, za zwrotem kosz­
tów remontu, zaraz do wyna­
jęcia. Oferty: PAR. Ratajcza­
ka 7, pod 11,705. p9119

przemysłowo-handlowe
suche, widne ca 230 
m. kw.
T. SOBKIEWICZ
(Porcelana)
Poznań, Garbary 52

p9096

Mieszkanie l‘/i pokoju kuch­
nią. łazienką, samodzielne, 
wyuczone, podwórzowe, śród­
mieście, za zwrotem kosztów 
remontu. Oferty: PAR. Rataj, 
czaka 7, pod 11,X27. p9135

Szuka iiokala
Poszukuję pokoju z kuchnią 
lub większego pokoju; zwrócę 
remont do 100 tys. Oferty 
PAR. Ratajczaka 7, pod 11,677 
______________ p9098 
Student poszukuje pokoju, mo­
że udzielać korepetycji zakre­
su gimnazjum. — Oferty Glos 
Wielkopolski nr 2S053.
Sytuowana studentka farma­
cji szuka pokoju w śródmie­
ściu. Czynsz parę miesięcy z 
góry. Of. Glos Wlkp. nr 26063.
Farmaceutka poszukuje poko­
ju. Kraszewskiego 12, apteka. 
_____________________ 26038 
Samotny starszy pan poszuku­
je pokoju umeblowanego Ła­
zarz. Ceną obojętna. — Oferty 
Głos Wielkopolski nr 26030.
Przemysłowiec szuka pokoju 
umeblowanego. Czynsz według 
umowy. Oferty Głos Wielko- 
polskj nr 26049.___________
Pąnl studiująca szuka pokoju, 
dwóch, umeblowaniem, bez, 
pokrycie remontu lub czynsz 
nó1) roku z góry. Oferty Glos 
Wielkopolski nr 29096.
Pilnie pokoju ładnego, puste­
go, używaniem kuchni, zwro. 
tem kosztów. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 26085._____
2 studentki poszukują pokoju, 
ewtl. za korepętycje. Oferty 
Głos Wlkp. nr 26094._______
Pokoju kuchnią zwrotem re­
montu 100 tys — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 26066,
Zwrot remontu i 2 frontowe 
pokoje z używalnością kuchni 
oddam za 2—3 pokoje samo­
dzielne. Oferty Głos Wielko­
polski ar 259Ó,

Telefon te-63
Kagi. na P.W.K. — Sok zal. 191

Z1, uby
Sztukowski Józef zagubił za­
świadczenie rejestracyjne RKU 
Ostrów Wlkp?________1 lb-318
Skradziono 20 bm. torebkę 
damską zawartością: pienią­
dze. wykazy kolejowe na na­
zwisko Cecylia Stroińska i Je­
rzy, zameldowanie, kartę u- 
działową, kartę odzieżową i 
znaczki żywnościowe kolejowe 
listopad, grudzień, październik 
ifotografie.__________ 26056
Na trasie Poznań — Pniewy 
zgubiono książeczkę czeladni­
czą, kartę rejestracyjną, wy. 
stawioną Urząd Skarbowy Mię­
dzychód. dowód prawa włas­
ności na motor Deutz. wysta­
wiony Urząd Likwidacyjny Po­
znań. prawo jazdy czerwone, 
wszystko na nazwisko Michał 
Mamet. Poznań. Opalenicka 2. 
Zwrot za wynagrodzeniem. 
________  26072 
Gtówna-Zawady. zgubiłem brą­
zowy portfel z pieniędzmi i pa­
pierami. Proszę zwrot portfe­
lu z papierami osobistymi pod 
adres: Marian Witkowski. Za- 
wady 19.______ _____ 26035
Zagubiono legitymację U. P. 
na nazwisko Adolf Mircniuk, 
Poznań. ______ 26033
Zgubiono zaświadczenie RKU 
Poznań, zameldowanie milicyj. 
ne, legitymację ZZ i ZMP na 
nazwisko Edmund Skibiński.

__________________ 26032 
Wilczycę srebrną zabłąkaną 
oddam. Robocza 29. godz. 15 
do 17._______________ kl88o
Zgubiono książeczkę, wydaną 
przez Ubezpieczalpię Społecz­
ną w Gorzowie dnia 1 sierpnia 
1946 r., nr Pg. 41179, na na­
zwisko Maria Wietrów, urodź. 
23. 3. 1889 r. w Radzwilisz- 
kach._______________ 10a-204
Zagubiono zaświadczenie RKU, 
wydane Szamotułach.' świadec­
two ukończenia szko/y pow­
szechnej, dokształcającej za. 
wod.. dowód osobisty niemiec­
ki. legitymację sportową K. S. 
P. i papiery sądowe na nazwi- 
sko Jan Bilski._______Ha 205
Zgubiono kartę rejestracyjną, 
wydaną przez RKU Wągrowiec 
na nazwisko Walenty Grun­
wald. Kolybki, pow. Wągro­
wiec^________ ______ llb-337
Zagubiono dowód osobisty, od. 
cinek zameldowania, kartę re­
jestracyjną RKU Rzepin, legi­
tymację PPR. również legity­
mację PPR żony Weroniki, le- 
gitymację ORMO, legltymącję 
ZMP, książkę tożsamości ko. 
nia nr 5148, wniosek o nada­
nie ziemi, dwie opinie na na­
zwisko Jan Podsiadły. 1 la-191

Zagubiono książeczkę Ubezpie- 
I czeniową nr 46 845 257 na na­

zwisko Genowefa Myśl " ; . 
________________ llb-341 
Zgubiłem kartę rejestracyjną 
RKU Kościan na nazwisko Stani­
sław Reimann, Tere.pol, pow. 
Wolsztyn mocznik 1919 
__________ __ 26099 
Żgubiczo zameldowanie mili­
cyjne na nazwisko Apolonia 
Pawlik. Krzyżowniki. 26089
Skradziono legitymację party), 
ną PPR nr 362 365. Magdalena 
Binaś, Poznań Partyzancka 13 
U). 5. 26082
Zagubiono legitymację PPR na 
nazwisko Wac aw Król, War- 
szawska 179, 26079
Zagubiono legitymację PPR nr 
851 311 na nazwisko Jarogniew 
Łabacki. c3724
Zagubiono dokument rejestra­
cji wojskowej na nazwisko Jan 
Nowak, wydany przez RKU Ko. 
ścian._______ c3723
Zagubiono zameldowanie mili­
cyjne, kartę RKU Poznań, do­
wód osobisty, legitymację Zw. 
Zaw. na nazwisko Tadeu-z Ro­
galski. _____ c3716
Zagubiono kartę rejestracyjną 
RKU Jarocin oraz dowód oso 
bisty na nazwisko — Marian 
Karcz^____________ F2217
Zgubiono legitymację Ubezpie. 
czalni Społecznej Poznań nr 
i? 684 343- Jan Czut)- F22!3

i Zaginęła karta rejestracyjna 
RKU Poznań. Józef Che kow- 
ski, Poznań Sołacka 10. 
_____________________26100 
Zginął służbowy pies, alzacki 
owczarek. Odprowadzić nagro- 
dą: Hetmańska 11. m. 4.

26109

Trcmspof
I Autoprzewóz uskutecznia szyb- 
' ko i tanio wszelkie zwózki
1 miejscowe i zamiejscowe. — 
i Telefon 42-44. lla-200

kóźne
i Wypożyczalnia ubrań, sukien 
| ślubnych welonów Ciesielski 
! Paderewskiego 1_______o844'5
, Panie do szycia pilotek poza 

dom. Zgoszenia: „Jeanette", 
M. Focha 32, II ptr, 26058
Kapelusze damskie, pilotki, 
berety, w dużym wyborze. — 
„Jeanette". Poznań. M. Fo­
cha 32 II ptr., burt, detal. 
_____________________ 26057 
Wypożyczam ślubne sukn.e 
welony. Jackowskiego 40 m. 3 
Talarowska___________ 24287
Kolędy na płytach gramofono­
wych „Melodie" do nabycia 

i Poznań, Kościelna 17. Sprze- 
daż hurtowa.________ p9I32

i Polskie Zakłady Zbożowe, plac 
1 Wolności 18, pokój 14. zawrą 

umowę z monterem wzgl. fir­
mą, która podejmie się doko 
nywać stałych okresowych 
przeglądów i nadzoru teCh 
nicznego nad maszynami do 
pisania 1 liczenia w biurach 
Oddziału w Poznaniu.

lla-201

Skrzyń e
wykonuje
J. SOŁTYSIAK 1
T. KOCZOROWSKI 
Poznań,
ui. Dąbrowskiego 18

Telefon 513-14.
lla-199

— Oskarżony twierdzi, że pomylił się 
co do osoby, a czy chociaż przeprosił 
panią za to, że ją pocałował w tunelu?

— O to właśnie chodzi panie sędzio! 
Gdy na mnie spojrzał splunął i po- 

wiedział „Piuj“. Do diabła".
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W Ostrowie 
młodzież czerwonokrzyska 

dobrze pracuje
Młodzież szkolna i pozaszkolna, zor­

ganizowana jest na terenie tutejszego 
miasta i powiatu w 97 kołach młodzie­
ży PCK, obejmujących 5500 osób. Pra­
ca w tych kołach jest bardzo szeroka 
•i bogata. W ubiegłym roku szkolnym 
przeprowadzono 112 konkursów czy­
stości osobistej i zbiorowej. Zorganizo­
wano 36 kursów ratewniozo-sanitar- 
nych i zielarskich. Dwa Koła prowa­
dziły fryzjernię. Członkowie Kół Mło­
dzieży PCK przeprowadzili zbióiki pie­
niężne na odbudowę Warszawy i Po­
znania, na Towarzystwo Burs i Stypen­
diów na inwalidów wojennych, na od­
budowę i zagospodarowanie Ziem Od­
zyskanych, otsz na oświatę. Młodzież 
czerwonokrzyska otaczała opieką star­
ców, pomagała w dożywianiu biedniej­
szych kolegów i koleżanek, uprawiała 
ogródki szkolne, z których zbiory odsta­
wiała do żłóbka, utrzymywanego przez 
Oddział PCK w Ostrowie. Opiekować 
ła się też grobami po poległych boha­
terach polskich i radzieckich. Przy­
czyniła się wydatnie do urządzenia 
świetlicy dla jednostki wojskowej. 
Przeprowadziła także zbiórki naturalii 
dla biednych i sierot (md)

Komisja Poptilaryzaejl Prawa urządza w 
dniu 26 bm. o godz. 19 W głównej sali Sądu 
Okręgowego wykład na temat dekretu o no­
wych czynszach najmu, który wygłosi p. 
Goncarzewicz.

Pow. Zarząd Towarzystwa Burs 1 Stypen­
diów zwołuje swoich członków na dzień 
26 listopada br., grodz. 18.30, na zebranie 
informacyjno-organizacyjne de sali Liceum 
Żeńskiego. Towarzystwo staje do realizacji 
programu Ministerstwa Oświaty, aby w bie­
żącym roku szkolnym żadna sierota, żadne 
dziecko niezamożnego chłopa, robotnika i 
inteligenta pracującego nie było bez po­
mocy .stypendialnej.

„Kraina nśmlećhtj", operetka romantycz­
na w. 3 aktach Franciszka Lehara, odegrana 
zostanie przez artystów Teatru Wielkiego 
z Poznania 25 bm. o godz. 19.36 w sali Tea­
tru Miejskiego.

Ze sportu. — W ub. niedzielą na stadio­
nie kolejowym odbył sią towarzyski mecz 
piłki nożnej mie.dzy K. S. „Gedanią” — 
Gdańsk a „Ostrorią" z wynikiem 5:2 (2:0) 
na korzyść K. S. „Gedanii". W tym samym 
dniu rozegrany został prtedmecz w piłkę 
nożną między juniorami „Gedanii" i „Ostro- 
vii“, również na stadionie kolejowym z wy­
nikiem 2:2.

Nad IV etapem biegu sztafetowego, urzą- 
dzonego w Ostrowie t okazji dnia Kon­
gresu Zjednoczeniowego opieką sprawuje 
Powiatowy Zarząd Związku Młodzieży Pob 
skiej wspólnie z Powiatową Komendą „Służ­
by Polsce" oraz Inspektoratem Kultury Fi­
zycznej. Trasa biegu prowadzi z Ostrowa 
do Sieradza. W tym celu zorganizowano 
ostatnio Komitet z p. Bartoszewskim na 
czele. Będzie on w dniu 3 grudnia po- 

uczestników sztafety Kępno—

Jeszcze o Solcu

Jakże to nie powiedzieć czegoś więcej 
o małej wsi, która doczekała się 
wreszcie własnej stacji kolejowej. 
Niech też wiedzą inni, jak żyją ci, co 
uporem i pracą wybili sobie okno na 
świat.

Solec liczy tylko 400 mieszkańców. 
Część z nich dojeżdża na pracę do Po­
znania. Nie brak też światłych gospo­
darzy i rzemieślników. Po wybudowa­
niu stacji kolejowej postanowili zabrać
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się do drogi, która by łączyła nadwar­
ciańskie okolice z miastem powiato­
wym, Środą. Droga wnet „zaczęła się" 
budować. Wszak piaski, to utrapienie 
nie tylko tych, którzy muszą jeździć. 
W tym roku Solec z Krzykosami po­
łączy piękna szosa. Mówimy o dro­
gach, a więc powiemy też, — mimo, 
że sołtys macha rękoma: „Nie, panie, 
to przecież rzecz przyszłości, zobaczy­
my później" — o projektowanej twar-

Wzorowa postawa roWsków leszczyńskich
Rolnicy m. Leszna wylkazują wyro*  

bienie społeczne i znajomość obowiąz­
ku współdziałania w dziele odbudowy 
kraju.

Z podatku gruntowego w gotówce 
oraz z wpłatami na FOR wywiązali się 
w 100%, dzięki czemu, jak stwierdził 
na ostatnim zebraniu prezydent p. 
Ziarnkowski, Leszno (wysunęło się na 
czołowe miejsce wśród innych miast 
powiatu.

Po wyrażeniu uznania zgromadzo­
nym rolnikom, za ich obywatelską po­
stawę, prezydent miasta zwrócił się z 
apelem, ażeby także reszta podatku w 
zbożu została dostarczona przed termi­
nem, to jest dnia 25 bm. Apel ten 
spotkał się ze zgodą rolników, którzy 
ponadto postanowili przystąpić do 
współzawodnictwa pracy w celu zwię­
kszenia wydajności ziemi oraz powię­
kszenia hodowli trzody i bydła. Samo­
rzutnie powołali komisję współzawod­
nictwa pracy, w skład której weszli 
pp. Skórzewski, Gogolewski, Ławni­
czak, Grycman i Bejma. Władze miej­
skie zapewniły rolnikom opiekę i pre­
mie przodownikom pracy.

Z okazji zjednoczenia obu partyj, 
rolnicy Leszna uchwalili pracować bez­
interesownie 1 dzień dla miasta oraz 
jeden dzień w roku na odbudowę m. 
poznania i Warszawy, (h)

Haczykiem pobił konkurenta
60-letni Jan Stachowiak, zam. w Le­

sznie przy ul. Leszczyńskich 42, pobił 
żelaznym haczykiem Antoniego Andrze­
jewskiego, zam. przy ul. Wybickiego 15. 
Powodem nieporozumienia była jak się 
okazuje zazdrość o względy Agnieszki 
Rypińskiej, zam. przy ul. Leszczyńskich 
49. Dzięki interwencji Milicji ekscesy 
krewkich amantów zostały zażegnane.

Kory na renegatów
Za odstępstwo od narodowości pol­

skiej Sąd Okręgowy w Lesznie wydał 
wyroki skazujące: Ludwika Bartkowia­
ka, zam. w Dąbczu, powiat Leszno, na 
10 miesięcy więzienia i 3 lata utraty 
praw obywatelskich i publicznych praw 
honorowych. Małgorzatę Bartkowiak, 
zam. w Dabęzu, na 4 miesiące więzie­
nia. Bronisławę Tahner, Leszno, ulica 
Wolności 15, na karę 8 miesięcy wię­
zienia. Jadwigę Nowak, Leszno, ulica 
Leszczyńskich 34 — 7 miesięcy więzie­
nia. (h) *

Strzeżcie się zScdziei
W nocy z 13 na 14 dokonano kra­

dzieży trzech kompletów kół samocho­
dowych z oponami z garażu firmy Bra­
cia Boks w Lesznie, przy ul. Zielonej. 
Sprawców kradzieży nie zdołano dotąd 
ująć.

O ter samej porze z warsztatów firmy 
Przybylski, ul. Mikołaja, wykradziono 
2 koła motocyklowe z oponami.

Władze M. O. ostrzegają przed kup­
nem opon na nielegalnym rynku, (h)

*
W Zaborowie dokonano w tych 

dniach włamania do mieszkania p. Ro­
zalii Malcherek, zam. przy ul. Kościel­
ną] 25. Łupem włamywacza padło 1 u- 
branie męskie, płaszcz i obuwie. Spra­
wcą włamania jest przypuszczalnie nie­
jaki Bolesław Orłowski, który po do­
konaniu kradzieży zbiegł. Energiczne 
dochodzenia w celu wykrycia miejsca 
jego pobytu prowadzą organa M. O.

dej nawierzchni, która biec będzie 
przez gromadę. Myśli się też o prze­
prowadzeniu kanalizacji. Przecież tere­
ny nadwarciańskie, stosunkowo nisko 
położone, nadają się do tego.

Z ziemi żyje 80 rodzin. Ale ziemia to 
piaszczysta. W 1934 roku z chwilą po­
budowania wałów ochronnych gospo­
darstwa zyskały nieco na wartości. 
Wkrótce wieś otrzyma prąd elktrycz- 
ny. Domy jednak muszą się dopasować 
do nowych warunków. Zdejmuje się 
nieco stare strzechy, kryje się je da­
chówką.

Kiedy tyle się słyszy o Solcu, jakże 
nie zajść do tutejszej szkoły. Stąd to 
właśnie — ze szkoły wyszły plany. 
Jeszcze w latach 1870, kiedy kierow­
nik Zbierski uczył ludzi porządku i dy­
scypliny. Toż to jego wyc.bo warnik o wie 
mieli takie „qórne" i dalekosiężne pla­
ny. Obecna kierowniczka p. Sikorska 
udziela nam chętnie wiadomości. Tu­
tejsza szkoła jest szkołą niepełną, 4- ' 
klasową o jednym nauczycielu. Obo­
wiązkowi szkolnemu podlega obecnie 
56 dzieci, przeważnie chłopcy. W Krzy­
kosach i Sulecinku są szkoły zbiorcze. 
Budynek szkolny ma być też zelektryfi­
kowany i zradiofonizowany. Tymczasem , 
. świeci" dobrze postawiona biblioteka, j 
W szkole jest punkt biblioteki powia­
towej o księgozbiorze liczącym 50 to­
mów i specjalna szkolna biblioteka dla 
starszych.

P. Sikorska twierdzi, że ma bardzo 
mało książek w stosunku do istotnych 
potrzeb. Bo co to jest 40 tomów? 
Wśród młodzieży istnieje silny pęd do 
dalszego kształcenia się w mieście. W 
Środzie uczy się z Solca 5 młodzieży. 
Dwóch dojeżdża do Poznania. Dotych­
czas daleka droga na stację w Sulę- 
cinku hamowała i utrudniała dojazdy. 
Dziś własny przystanek kolejowy u- 
łatwia sprawę.

Zaglądamy jeszcze do dawnych 
ksiąg. Oto. co przeczytaliśmy o naro­
dzinach tej małej, ambitnej wsi wie! 
kopolskięj. „Solec n. Wartą, na połud­
nie od Środy, nazwany tak ze składu 
soli, spławianej rzeką, znany w roku 
1244." Była to „starodawna posiadłość" 
biskupów poznańskich.

Już wtedy słyszano o dzielnym Solcu.

WOLSZTYN
W ubiegłym miesiącu Sąd Okręgowy 

w Lesznie na sesji wyjazdowej w Wol- 
sztynie rozpatrywał sprawę Stanisława 
Konopnickiego, zam. w Jaromierzu, 
pow. wolsztyński. Akt oskarżenia za­
rzucał mu, że w czasie wojny zgłosił 
swą przynależność do narodowości nie­
mieckiej, oraz że działał na szkodę lud­
ności cywilnej przez to, że brał czynny 
udział w wysiedlaniu Polaków. W vzy- 
niku rozprawy, oskarżony Konopnicki 
skazany został na U miesięcy aresztu, 
utratę praw publicznych oraz obywatel­
skich praw honorowych na okres 2 lat, 
konfiskatę majątku i na ponoszenie ko­
sztów sądowych.

Przed tym samym Sądem odpowiada­
ła Helena Szybzda, zam. w Zielonej 
Górze — poprzednio w Wolsztynie. 
Wymieniona również zgłosiła chęć o 
przynależenie do narodowości niemie­
ckiej. Sąd biorąc pod uwagę jako oko­
liczność łagodzącą, bralć wyrobienia 
obywatelskiego oskarżonej, skazał ją na 
3 miesiące aresztu.

Z muzyka
i pieśnią góralska 

w Kęps&ie
W dniu 17 listopada zespół góral­

ski M. Czcibora Cholewy, znany z 
występów zagranicznych i krajowych 
urządził w Kępnie z dużym powodze­
niem trzy przedstawienia: w szkole 
powszechnej, w Liceum, oraz w sali 
Hotelu Centralnego. Na program zło­
żyły się gra na oryginalnej kobzie, na 
gęślikach, fujarkach juhaskich i listku 
bluszczowym, tańce, śpiewy i opowia­
dania gwarowe słynnego gawędziarza 
Miecka Cholewy.

Nowy starosta. Po 
stanowiska starosty p. 
i przejściu do zawodu 
go, obowiązki włodarza powiatu kę­
pińskiego przejął p. Wacław Kosztow­
ny z Poznania. Nowy starosta pocho­
dzi z powiatu kaliskiego i jest wycho­
wankiem gimnazjum ostrzeszowskiego.

(Dżin)

rezygnacji ze 
Józefa Scholla 
nauczycielski e-

Wszyscy
nasi Prenumeratorzy

otrzymają

w grudniu bezpłatnie kalen­
darz ścienny na rok 1949

UMMl ,.6ftSII WIKO
Poznań, Marsz. Focha 16

dejmował 
Ostrów.

Na cele 
Cywilnego 
pieniężne ofiary: 
Dziecka, - 
Warszawy, dla Związku b. Więźniów Poli­
tycznych, Po w. Komitetu Opieki Społecznej, 
na groby Bohaterów za Wolność i Demo­
krację, na ubogich — razem w •statnim 
miesiącu 6700 zł. P<szezeg61fte kwoty -rze- 
lane zostały na konta wymienionych orga- 
nizacyj.

Utopiło się dziecko W beczce od wody. 
W ub. sobotę rano około godz. 9 bawiło 
się na podwórzu domu mieszkalnego przy ul. 
Glinkowej i2 dziecko 2 i pół letnie murarza 
p. Tomasza Tyczyńskiego, Daniela. Na po­
dwórzu tym pod płotem stała be esika do 
połowy napełniona wodą, należąca do są­
siada. W pewnym momencie dziecko po­
deszło do beczki, przy której podłożone bvły 
cegły. Dziecko wstąpiło na cegły i prze­
chyliwszy się wpadło do wnętrza, a ponie­
waż nikt tego nie zauważvł, dla braku na­
tychmiastowej pomocy dziecko poniosło 
śmierć przez udusrenie się pod wodą. (si)

Oddział redakcji i administracji: Ostrów, 
ul. Wolności 28, m, 3, tel. 4?2 — przyjmuje 
komunikaty do działu redakcyjnego, ogło­
szenia płatne, drobne, reklamowe, nekro­
logi i inne codzl nnie ed B-—id 1 15—17.

społeczne, W Urzędzie Stanu 
złożono w ostatnim miesiącu 
- . na RTPD, PCK, Dom 

Caritas, Odbudowę Poznania i

Stefan Słonińskf

KOMUNIKATY
Koło 7 M. P. przy Miejskim Liceum Żeń­

skim w Lesznie urządza w dniu 25 bm. vz 
auli Liceum Żeńskiego, plac Kościuszki 5 
przedstawienie amatorskie sztuki Moliera 
pt. „Pocieszne wykwintnlsie". Początek o 
godz. 19. Całkowity dochód przeznacza się 
na odbudowę Warszawy.

Pomyśleć tylko, że najgenialniejszy 
malarz nie potrafiłby oddać wiernie 
takiego oto malutkiego cudu natury...

ofśarują państwu 
pracownicy U. S.

Członkowie PPR i PPS Ubezpieczalni 
Społecznej zorganizowali w tych dniach 
dla wszystkich pracowników U. S. zrze­
szonych w Zw. Zaw. — zebranie w ce­
lu uczczenia zbliżającego się Kongre­
su Zjednoczenia Partii.

Pracownicy Ubezpieczalni Społecz­
nej w Lesznie podejmując apel górni­
ków Zabrza uchwalili rezolucję, w któ­
rej solidaryzując się z polską klasą ro­
botniczą obowiązują się pracować bez­
interesownie w czasie od 22 bm. do 
8. 12. 48 r. jedną godzinę dłużej dzien­
nie, co wyniesie ogółem 1616 godzin 
bezpłatnej pracy, (h)

„Ludzie sa ludźmi"w Śremie s
W dniu 18 listopada br. bawił w 

Śremie zespół Teatru Miejskiego z 
Gniezna z komedią Grzymały Siedlec­
kiego „Ludzie są ludźmi". Wybór sztu­
ki dobry. Można by tylko mieć czasem 
zastrzeżenie co do tego, źe komedia ta 
jest za mało komedią. Nade wszystko 
zaś bogaty wachlarz typów ludzi — 
każda osoba jest iftfta. I trzeba przy­
znać, że role były tym razem bardzo

Krzyże zasługi
dla matek

Dwie obywatelki miasta Leszna pp. 
Ludwika Majorek i Władysława Szelą­
gowa w dniu 22 bm. w obecności 
przedstawicieli władz miejskich, partii 
politycznych i organizacji społecznych 
zostały odznaczon® krryiami przez 
przewodniczącego MRN p. Kowalskiego.

Odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi 
p. Majorek fest matką 18 dzieci, a p. 
Szelągowa matka 18 dzieci otrzymała 
Srebrny Krzyż Zasługi.

Prezydent miasta p. Ziarnkowski, se­
kretarze KP PPR p. Sołtysiak i p. Steb- 
ner oraz przew. Ligi Kobiet złożyli obu 
matkom gratulacje, (h)
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dobrane i cały zespół dobrze zgrany. 
Publiczność śremska, która mogła być 
liczniejsza, reagowała przede wszyst­
kim na momenty konfezne, doszukując 
ich się niekiedy może wbrew intencji 
autora.

Zupełnie nieodpowiednio i kompro- 
mitująco dla Śremu reagowali widzo­
wie z balkonu, którzy nie odróżniają 
przedstawienia teatralnego od boksu.

Koncert szkolny. Pierwszy w bieżą­
cym roku szkolnvm koncert poświę­
cony był muzyce słowiańskiej i obej­
mował utwory: Wrońskiego, Wieniaw­
skiego, Karłowicza, Żeleńskiego, Pro­
kofiewa, Rimskij-Korsakowa, Nowaka, 
Galla, Czajkowskiego i Rachmanino­
wa. Wykonawcami koncertu byli: p. 
Kaulfusówna (skrzypce), p. Mikoła­
jewski (tenor) i p. Kandulski (fortepian 
i słowo wiążące). Koncert odbył się w 
Podstawowej Szkole Żeńskiej i Pań­
stwowej Szkele Średniej Ogólnokształ­
cącej stopnia licealnego, (jh)

Kto spóźnił się
z zamówieniem „Głosu Wielkopol­
skiego" w Urzędzie Pocztowym 
może zaprenumerować naszą gaze­
tę pod opaską, przysyłając należ­
ność na grudzień br. zł 150.— za 
pomocą blankietu P. K. O. V-4499.

Szretrer z Alkiem spotykają w po­
bliżu znanej kawiarni ojca swego 
kolegi, Kotowicza.. Na zapytanie 
chłopców Kotowicz oświadcza, te 
jego syn Janusz dotychczas nie po­
wrócił do domu.

Panie drogi, czy pan pojmuje, na 
co mnie on naraził? Na jaki wstyd? 
Jakie nieprzyjemności?

— Rozumiem, oczywiście. Ale nie 
pojmuję doprawdy...

— Nie ma co pojmować. Jasne 
Niestety jasne jak słońce. Łobuz!

— A może mu się coś stało?
Kotowicz ze zdumieniem uniósł 

krzaczaste brwi.
— Jemu? Drogi panie, to pan go 

nie zna. Nie ma o czym mówić. Łaj­
daczy się gdzieś albo po prostu zwiał 
z pieniędzmi z jakąś dziwką. Znam, 
kochany panie, mego syna. Niestety 
z innej ulepiony gliny niż pan. Tru­
dno. Nie każdego Pan Bóg błogosła­
wi dobrymi dziećmi. W najlepszym 
gnieździe, drogi panie, przytrafić się 
może kukułcze jaio. Cóż? Nie, niech 
pan krzyżyk postawi nad swoim 
przyjacielem, nie wart pana, ja to 
panu mówię, ojciec!

Pożegnawszy Szrettera skierował 
się w głąb werandy, raz po raz z 
pogodnym uśmiechem oddając komuś 
przy stoliku szeroki ukłon kapelu­
szem. Znał wszystkich wybitniejszych 
ludzi w mieście 1 sam był 6zeroko 
znaną postacią.

Siedząca z doktorem Drozdowskim 
pani Kasia Staniewiczowa z daleka 
dojrzała jego wspaniałą sylwetkę. 
Ucieszona, poczęła w jego stronę da­
wać znaki ręką. Po chwili, ciągle po 
drodze rozdając ukłony, dotarł do 
ich stolika.

— Moje uszanowanie drogiej pani. 
Doktorze, cześć! Cóż za przyjemne 
spotkanie. Jakie, że tak powiem, 
mopoczucie?

— Ależ znakomite! — zaśmiała 
pani Kasia. — Po tak wspaniałej 
bawię, jaką pan nam urządził?

W słomkowym kapeluszu z szero­
kim rondem i w barwnej sukni wio­
sennej w kwiaty nie wyglądała na 
więcej niż na lat trzydzieści parę. 
Było ożywiona, trochę podniecona, 
oczy jej błyszczały. Drozdowski w 
białym płóciennym ubraniu, ze swy­
mi czarnymi włosami i oliwkową ce­
rą bardziej niż kiedykolwiek robił

sa-

się 
za-

wrażenie południowca. Hiszpana albo 
Włocha.

Kotowicz spojrzał na wolne obok 
krzesło.

— Można?
— Ależ tak, błagam pana, niech 

pan siada Marzyłam, żeby pana spo­
tkać.

— Pani!
— A wie pan dlaczego? Mam do 

pana, kochany dyrektorze, wielką 
prośbę.

— Zawsze do usług — przyłożył 
rękę do serca. — Dla pani wszystko.

— Ale to bardzo materialna spra­
wa. Niestety.

— Trudno. Nie samym duchem 
człowiek żyje.

— Słusznie — wtrącił Drozdowski.
— Jako lekarz mogę coś o tym po­
wiedzieć. Pozwoli pani, że ją wyrę­
czę 1 zreferuję sprawę dyrektorowi?

— Och świetnie! — ucieszyła się.
— Ja tak nie umiem o podobnych 
rzeczach rozmawiać. Nic się ńa tym 
zupełnie nie rozumiem.

Drozdowski przysunął się z krze­
słem do Kotowicza.

— Chodzi o taką rzecz, proszę pa­
na. Pani Staniewiczowa posiada pew­
ne oszczędności w zlocie i biżuterii...

— Rozumiem, rozumiem — przy­
taknął Kotowicz.

— Chciałaby to teraz spieniężyć.
— Bardzo słusznie! Pochwalam. 

Pieniądz powinien żyć, obracać się, 
ruszać. Wszystko rozumiem. Załat­
wione. Służę ze swej strony wszelką 
pomocą. Kiedy się mam u drogiej 
pani zjawić?

Pani Kasia spojrzała na Drozdow­
skiego.

— Jutro chyba?
— Tak, najlepiej jutro — potwier­

dził z czarującym uśmiechem. — W 
południe, powiedzmy.

— Słusznie! —- pochylił głowę Ko­
towicz. — Szybkość decyzji jest po­
łową wygranej. Jutro w południe 
melduję się u pani. Załatwione.

Oparł się swoimi wielkimi’ plecami 
o wątłą poręcz krzesła i głęboko 
odetchnął.

— A cóż za wspaniały dzień! Spój- 
rzcie tylko państwo na naświetlenie 
słońca na tvch kasztanach. Jaka de­
likatność ile w tym życia i piękna!

Głęboka już była noc. gdy po paru 
bezsennych godzinach podniósł się 
wreszcie, zapalił małą lampkę i wy­
jąwszy z teczki notatnik zapisał w 
nim tych kilka zdań:

„Przegrałem. Uderzenie przyszło ze 
strony najmniej oczekiwanej. Trudno. 
Aby zwyciężyć, treeba nauczyć się 
przegrywać. Alek K. nienawidzi mnie. 
Ale ja nienawidzę go silniej. Zoba­
czymy!"

IX
W dnie powszednie, z wyjątkiem 

sobót, ze względu na godzinę policyj­
ną atrakcje artystyczne w „Mono­
polu" zaczynały się o ósmej, Krysty­
na na siódmą musiała być w barze. 
Chelmicki odprowadził ją pod restau­
rację.

Dzień był ciepły, lecz nie tak nie- 
zmącenie pięknej wiosennej pogody, 
jak wczoraj. Niebo coraz częściej się 
zaciągało płowymi chmurami, wiatr 
się zrywał i wyglądało, że w nocy 
może spaść deszcz. W mieście skwar 
panował dokuczliwy. Na Rynku pul­
sował jeszcze ożywióry ruch i gwar. 
Krzykliwi uliczni przekupnie i han­
dlarze złotem i walutami kręcili się 
po placu, przy straganach z żywno­
ścią ścisk był i tumult, co chwilę 
zajeżdżały i odjeżdżały dudniące cię­
żarówki. Kurz unosił się ponad tym 
wszystkim i ciężki odór benzyny. 
Przez radio nadawano jakieś prze­
mówienie.

Od dwóch dni rozstawali się po 
raz pierwszy. Krystyna chciała się 
pożegnać przy drzwiach wejściowych.

— Chwilę jeszcze — przytrzymał 
jej rękę.

— Późno już.
— Chwileczkę. Jak myślisz, długo 

się to dzisiaj przeciągnie?
— Pojęcia nie mam. Przy ponie­

działku nieduży zwykle bywa ruch.
— Przed dziesiątą?
— Może
Trzech głośno rozmawiających 

mężczyzn weszło do lokalu. Maciek 
ciągle trzymał Krystynę za rękę.

— Będę czekać.
— Pójdziesz teraz na górę?
— Na chwilę.
— A Dotem?
— Wiesz, ta rozmowa. Jak wrócę 

zajdę do ciebie powiedzieć. Dobrze?
Skinęła głową.
— Ale tylko na chwilę.
— Tylko I nic się nie niepokój. 

Wszystko będzie dobrze.
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